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- Zanim otworze rozprawę - roz­
poczyna przewodniczący dr. Krupiński, 
- zwracam się do obecnych o bezwzglę 
dne lachowa:TJie spokoju i należytej po­
wagi. Pouczan;, że w razie najmniejsze 
go incydentu zarządzę natychmiastowe 
opróżnienie sali. Odbędzie się rozprawa 
przeciwko Marji i J~nowi Maliszom, o: 
skarżonym 0 zbrodmę z art. 225 § 1 i 

Ceno I ttroszg 

ILU TROWANY. 

M: .T." -
(Dalszy - ciąg -na str. 3-ej). · 
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Tragiczna spowiedź Erwina Gorgona. 
„,„„„„„„ ......... „ ... „ ............. lmllliil!!! ... 
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,,DZIEWCZĘ--TAKSÓWKA'' 
Mabel była irlandką. Potęga jej mle Czy"'by zazdros"'c'! Był zmęczony. Po czterech mniej wlę-; godzinę, albo i na dłużej„. 

dzianych kędziorów i różowa bladość 6. . „ cej minutach orkiestra zaczeła znów 

1 
Wyjście było doprawdy bardzo pro-

jej obnażonych ramion rzuciły się Erwi Przez chwilę kołysały się ich dwa grać. Erwin postanowił nie tańczyć! ste„. 

nowi w oczy już od pierwszej chwilt, ciała w ostry takt foxtrota, który w le- Ale nagle zupełnie przyszło mu na Bill zgodził się z ochotą. -

gdy przekroczył próg sali tańca. Mabet niwości Mabel był tańcem płynnym i myśl, że ktoś - pierwszy lepszy, ktoś r Erwin wykupił tego wieczora 25 J;>i-

miała w lokalu starego Billa zostać miękim. z ulicy może podejść do Mabel, podac letów. „Taxi - girls" Mabel było do 1e-

„taxi - girl". Narazie nie pobierała jesz- jej bilet i wziąć ją do tańca. go wyłącznej dyspozycji„. 

cze gaży, ani nie dostawała procentów - Kiedy?.„ - wykrztusił z siebie Erwin przeraził się tej myśli. Nie, - To tak samo. }akbyć wynajął 

od biletów. Stary Bill trzymał ją na pró Erwin. nie dopuści do tego, by ktoś tańczył z taksówkę na pół dnia - żartował re-

bę bez wynagrodzenia. Miała prawo ~abel lekko r?zchyliła pow~eki. - Mabel. I czemprędzej podszedł do nieJ lek, gdy wracali do domu nocnym po-

zjeść kolację - to musiało ief narazte Spo1rz~ła na Erw~na, 1ak~y dopiero te: i znów ją poprósił do tańca. ciągiem kolei podziemnej ... 

wystarczyć. ~az do1:zata wypieki na Jego twarzy 1 Ujrzał Pelka, jak dawal mu znaki. Ody Erwin otwierał drzwi swego 

W roku 1922 „taxi • girls" wchodziły Jego drzzącde nodzdrśz~. . b d . Przerwał taniec. Razem z Mabel zbli- pokoju nagle przeszła mu przez głowę 
dopiero w modę w Nowym Jorku. Ten - a wa ze cia mmut ę ę miała żył się do rozbawionego, podochocone- myśl: czy nie przyszedł Ust od RltY?··· 

nowy, typowo amerykański wynalazeK k_r6tką yauzę. Wtedy będę mogła przy-1 go Pelka„., . . I po raz pierwszy od wyjazdu z kraju, 

był bardzo prosty. Jeśli można wvnat- , siąść się do pana. - Myshsz, ze musisz z nią ta1'- Erwin pomyślał, ie lepiejby było, gdy-

mować taksówki na przebycie tei lub Tańczyli już trzeci taniec z sobą. Od 1 czyć?„. Boisz się, żeby ci jej nie sprząt- by list nie przyszedł.... 
innej drogi - czemu nie można w ten chwili, gdy przekroczył próg lokalu -! nęli? Już jest wszystko załatwione. - Na ~odł?dze~ wsumę~y przez szparę 

sam zupełnie sposób wynająć tancer- Er~in nei odpoc~ą_t jeszcze: Odprowa-1 I~i do Billa, daj mu yv łap~ 10 bile u drz(wa,.lezał hst od •. Rity. • ) 

ki?„. Przy wejściu do lokalu spragnio- dz1t Mabel na m1e1sce. Nogi go bolary. ' tow - zaraz ci zwolm tę ryzą na całą .z#OIS'1LV t:t~f! Jutro 
ny tańca młodzieniec nabywa kilka bi- ---
letów. Bilet kosztuje w zależności od • 

lokalu od kilku do· kilkunastu centów. Zywego człowi·eka . WYJ-~to z grobu 
„Dziewczęta taks6wki'' podobnte 

jaJk ' dorożki samochodowe - są uszere-

f0cV:!~itkt~d~e~z::1~/:~~ \\}~sr~~~:; Trag1~ja żołnierza, który utracił pamięć. - Przez 15 lat nie wiadzlal 
j~li~K;t:się;o0ż~!k!e~fąan\1ń~~~~ds~~r~~ . kim jest. - Syn poznał ojca. - Cudowne uzdrowiBDiB. 
~~{[~:~~~~~:i~:e !r.~r{lyod~f ~.~~ir.: łtie znany żołnierz, ostatnia of i ara wojny, odnalazł sic 
stolików swych partnerów od tańca. - (x) NieznanY żołnierz Francji został trwałej i ciężkiej bitwie padło wówczas I zanik pamięci i zdradzającego trwałe 
Ich zadaniem Jest tańczyć. agnoskowany w piętnaście lat po za- wielu żołnierzy, tak że całe przedpole cierpienia, umieszczono w szpitalu w 

kończeniu wojny. Nieznany żołnierz to usłane było trupami. Auvergna, gdzie przebywał przez czter-

f a nleC Z Mabel jednak nie ten, który leży pod pięknym Ody sanitarju~ze znaleźli zasypane- naście lat, aż do ubiegłego tYgodnla . . 

Franek Wojtczak poinformował Er­
wina. że zawarcie znajomości z Mabel 
nie będzie przedstawiało najmniejszej 
trudności: wystarczy tylko kupić bilet, 
upoważniający do tańca. · 

Erwin corychlej zaopatrzył slę w kili.. 
ka biletów. Orkiestra grata wchodzące­

. go ,dopiero w modę foxtrota. 

Czy Mabel tańczyła z takiem prze­
jęciem i z takiem oddaniem się tance­
rzowi tylko dla tego, że odbywała pró­
bę u starego Billa i fe chciała. by ta 
próba wypadła jak najpomyślniej?.„ 

'Erwin nie zastanawiał sie nad tern 
pytaniem. Erwin czut tylko bardzo bli­
sko siebie wiotkie, ale równocześnie 
miękkie ciało Mabel, · wchłaniat zapach 
jej włos.ów i spalał się w ich złotych 
płomieniach, w oślepiającej białości Jet 
skóry ... 

Mabel uśmiechała się tylko ustamt. 
Jej oczy, jakby zawsze ztekka przy. 
mrutone, byty leniwe i obojętne... Od­
bijała się w nich gnuśność prawie wła­
ściwa całemu białemu ciału Mabel. -

. Tańczyła bardzo spokojnie: każdy jej 
ruch - dyskretny i ·ledwte dostrzegal­
ny - następował jakby z lekkiem opM 
nieniem po takcie: Mabet jakby musia­
ła przedtem walczyć z soba i waha~ 
się - nim wreszcie decydowała sie na 
posunięcie nogi, lub drgnienie biodra­
mi„. 

Erwin upajał się fwarCłym rytmem 
melodii, j(tóry w tań'cu z Mabel stawał 
się dziwnie ospały, rozlewny i pełen 
podskórnej namlętno~cl 

„Zupełne przeclwłei\shvo Rity" -
myślał Erwin. - :Rita fest śniada, ma 
krucze włosy I Jest zawsze Jak cięciwa 
napiętego łuku ... A tutaf taka miekkoM, 
taka sen.ność prawie, poo która napew­
no kryje się farUwa. ale nie Odra-zu wy. 
b'uchafa.ca namiętność. 

Może Mabet wz'dycliata w objęciacli 
Erwina i powoli podnostfa ku niemu 
swe cięż.kie. powiek\ też tylko z wyra­
chowania - dlatego, że ~ię stary Bill 
na nią patrzył? ... A mote teł biało-zło­
tej 'dziewczynie podobat sie ten smagły 
brunet, szczupły, spokoJnv i napozór 
t~k bardzo opanowany, Przecież :Er­
win i Mabel byli typami krańcowo prze 
ciwnemi. 

- Chciałbym z panią pomówić 
szeonat jej Erwin w tańcu. 

Mabel nie drgnęła. Miękkim. sen­
nym gtosem ódparta również po cichu: 

,,... Teraz nie można! 

• 

pomnikiem na placu Etoile i któremu go ziemia człowieka, pokrytego nado- Również i zewnętrzny wygląd pod 

rodacy palą w dzień i w nocy wieczny miar ranami i nie dającego oznak życia, wpływem nieludzkich przeżyć zmienił 

ogień. położono go na stronę trupów, sądząc, się do nie poznania. Budowa ciała wy-
„Nieznany żołnierz Francji", którego że i on nie należy już do żYjących. kazywała, że jest to człowiek w stosun-

obecnie, po piętnastu latach agnoskowa- Wykopano większą mogiłę, w której kowo młodym· wieku, ale wtosy jego 

no, to nie trup, a żywy człowiek, który wspólnie mieli znaleźć ostatni przytułek osiwiały zupełnie w ciągu jednej strasz­

od piętnastu lat ciężko i njeuleczalnie zmarli żołni~rze. W os,t11tniej chwjli, w nej nocy. czoło poorało się zmarszczka­
chory znajdufe się w szpitalu w Auvern1i czasie układania zwłok we wspólnym mi, a cala twarz nabrała charaktery­
Prancuzi nazYwają go popularnie „Ży- grobie, jeden z żołnierzy zauważył, że stycznego starczego wYglądu . 

wym trupem w mundurze". ' ·' ' u zasypanego daie się wyczuć słabiutkie L~karze wszelkietni sposobami u~ifo· 
Cały, wielki aparat policyjny i woj- tętno pulsu. Wyjęto go z grobu i prze- wali przywrócić żołnierzowi utracon~ 

skowy został poruszony, aby ustalić wie'ziono do baraku, który prowizorycz- pamięć. Ody się to nie udało i stracono 

miejsce urodzenia, zamieszkania i naz- 1

1 

nie służył jako szpital. już nadzieję uzdrowienia chorego, po. 

wisko ciężko chorego żołnierza, który · Po dwudniowych zabiegach zdołano częto na gwałt szukać rodziny chorego, 
od czasów wojny nie opuszcza szpitala. go przyw.rócić do życia. Odgrzebany aby w ten sposób uwolnić szpital od 

.Jak trudno jest jednak zidentyfikować człowiek i omal powtórnie nie pocho- ciężaru. Fotografje nieznanego żołnierza 
człowieka świadczy najlepiej fakt, że wany - żył. NiezwYkłe przeżycia nie umieszczono we wszystkich pisrriach 

nawet przy dobre) organizacji i stara- pozostały jednak bez śladu. Gwałtowny Francji i fotografja ta ukazywała się 

niach, dopiero po P-,iętnastu latach udało szok nerwowy spowodował, że czło- przez kilka dni z rzędu. 
się chorego zwrócić rodzicom. .wiek ten stracił pamięć i odtąd wogóle Zrobiono wiele miljonów odbitek i 

Historia żywego trupa w mundurze odznaczał się słabą pamięcią. rozrzucono je po całym kraju. Z~osilo 

ze szpitala w Auve„~ne jest następu- Jak wszyscy żołnierze, powinien on się 420 rodzin, które w czasie wojny po-

jąca: nosić na ręku metalową tabliczkę z nu- stradały synów, nie wiedząc co się z 
Ostatr.iego miesiąca wojny, eksplo- merem, ułatwiającym identyfikację. Pęd nimi dzieje. Każda z tych rodzin przy­

duJącY granat przysypał żywego czło- powietrza podczas wybuchu był jednak jeżdżała do Auvergne i wszyscY po kil· 
wieka zwałem ziemi. Pod ziemią, zu- tak gwałtowny, ie zerwał z żołnierza kudniowym pobycie odjeżdżali przeko­

pełnie nieruchomY, spoczywał on przez prawie cały mundur i wraz z nim me- nawszy się o pomyłce. 

całe dwa dni, zanim znalazła go i od- talową tabliczkę. Niedawno umieszczono znów foto· 

grzebała kolumna sanitarna. W długo- Żołnierza -bez nazwiska, chorego na grafie nieznanego żołnierza. I tym razem 

uznALI DO ZA Wl\RJl\TA, 
gdyż chciał mówić z... prezydentem Stanów Zjednoczonych 

(x) Poniższa przygoda pewnego a-1 cjenta. Przez dłuższy czas trwało wza­
merykanina, świadczy dobitnie o tern, jemne badanie, przyczem lekarz starał 
że wcale nie należy do przyjemności się w jaknajspokojniejszym tonie prze­
zaliczenie się w poczet przyjaciół. staw mawiać do zirytowanego pacjenta, któ­
nych osobistości i wielkich mężów sta- rego miecierpliwiło długie czekanie ńa 
nu. - połączenie i niezwykła sytuacja. 

Jeden z osobistych przyJaciół pre- Po d.tuższem dopiero czasie nastąpl-

udało się. Do Auvergne przyjechał pe­
wien stary wieśniak Mangin, ze wsi 
Maur. Przyjazd wieśniaka spowodował 
cud. Chory na jego widok począł pła­
kać i poznał ojca. OJciec jednak nie po. 
znał swego syna. 

Zrobiono wówczas jeszcze jeden 
eksperyment. Zawieziono chorego aż do 
granic wioski Maur i pozostawiono go 
samego. ChorY, ku zdumieniu wszyst­
kich i własnej wielkiej radości, rozpo­
znał swą rodzinną wieś i bez niczyich 
wskazówek sam udał się do !!Wego ro­
dzinnego domu. zydenta Roosevelta, musiał się w fe- fo wzajemne porozumienie. Otóż tele­

dnym z małych miasteczek amerykań-' fonistka z centrali szpitalne), słysząc, 

skich poddać operacU. Prezydent Roo- te Jeden z paclentów fąda połączenia z 
sevelt dowiedziawszy się o tern, przy- prezydentem Stanów Zlednoczonych, 
srar choremu kwiaty. zamiast spełnić po1ecen1e. zatelefonowa . „Robot" w b1bUnteca 

Ody pacjent czut się już . znacznie ła natychmiast do lekarza mówiąc, że 
lepi,ej i począł wstawać z łóż.ka. chciał pacjent z pokolu Nr. 35 nagle zwario- wydaje studentom ~\Si(!tkl 

on jaknajszybciej podziękować prezy- wal. (sb) W Londynie z.a.stosowa.n1o obec-
dentowi za pamięć. W tym też celu po- Wskutek tego doniesienia do poko- n~e po riaiz pi,erwszy „robota" do pra<:y 

szedł do szpitalnego telefonu I prosił te- ju chorego przybył lekarz Ż pielęgnia- w hi:bljotece. Automat ten jest w -posia· 

lefonistkę z centrali o połączenie go z rzami. Wówczas chory wyjeśnil, że za- dainiiiu wyfaze.j szikoły e·konomiicznej. Stu­

pre7.ydentem Rooseveltem. licza się on do osobistych przyjaciór derut, który chce otrzymać ia.kąś ksi~żkę 
Długi czas czekat. W pewnej chwill prezy.denta Roosevelta i że ten w cza- z czytelni wypiiSuie sob~e z katalogu je.j 

do pokoju jego wszedt lekarz w towa- sie choroby przysłał mu kwiaty, za co n1Umer i kładzie kairtec.z.kę n.a taś:mi·e 

rzystwie dwuch rostych postugaczv należy się prezydentowi podziękowa- która znajduje się w ruchu. 

szpitalnych . którzy starannie ukrywali nie. Kairtika z numerem z.nika w ~ .:; :.ani·e. 

w rekach„. kaftan bezpieczeństwa. Wy.iaśn.ienie tei sprawy i komizm Po kB.ku minutach ta sam? h.~ma orzv· 
Zdumiony pacjent zapyta? o przy- sytuacji, pobudził do śmiechu wszyst- nosi z drugi~j striony ściany książke. 0-

czvnę tego niezwykłego najścia . Lekarz kich PL.1.Cjentów szpitala. gółem zaiinstalowano sześć b kich .. ro-ho· 

jedna>k niemniej zdumiony patrzał na p_ Łów", 
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Sąd doraźng nad l'laliszo1ni d~~~~) 
dPo rrzerwie, k~óra trwafa 15 mi.nut' łem grupę ludm, kt6r.zy wydawali kara· 1 X 011~-m 

są og asza decyzJę, I biaiy. Nie wiem, co s-ię ze mną stało, ale D b ODRZUCAJĄCĄ WNIOSEK OBRO'S- czułem że muszę iść razem z nimi. Sta· 0 r Q Z ł Q .J 
CóW. nąłem też w szeregu, d~tałem karabin „ C Z Y 

~aliszową wyprowadzają do pocze- i k.hlkad.zdiesiąt naboi, ktoś komendero· 
kalm. wał na.mi, kto - n.ie pamiętam. 

Zaczyna zeznawać Jan Malisz. Umieśdwiśmy się na dachu jednego z Wyglqd zewnętrzny żarówki tego Ci nie 
, domów, a gdy zobaczyłem ułanów -

M 1 • • zacząłem do nich strzelać. 
~IJBtiil~sz Z~znate Po ukońcleniu pracy u Garzyńskie-

P,Owie - dopiero w użyciu poznasz jej wy-

~ówi tak cicho, że n.!.e słychać go zu go przyjąłem pracę w zakładzie foto­
p~me. Dop.ieto po pewnym czasi.e oż • graficznym .. ,J~nina". Ni.e byłem tam 
w~a s~ę i mówi pewnym głosem. Op<>wia długo. Po Jak~mś czasie. otrzymałem 
da fragmentarycznie, z akt<>rskim pato- PO~adę W atelier malarsk1em Iskrzyń-
sem, z dużą pozą. I sk1ego· 

dojność światła i zużycie prądu. Kupuj 

więc tylko wysokogatunkowe, ekonomicz. 

Zaczyna od swych wsipomnień dzie· . . Pewnegp razu powstała między na­
cięcych, mówi O latach wo.<ny które · ml kló.tna I WÓWCZaS dobyłem rewol­
przeżył, jako mały chłopiec' w 'Serbji, 0 ~~ru I począłem stnelać w kierunku 
trupach, które widział, o obozie kon- , sciany. 

ne żarówki znanej morki 

centracyjnym, w którym umieszczono' Nosiłem stale przy sobie rewolwer 
go .wraz z rod.zicami jako obywateli au· nalad.owany. Pozatem miałem jeszcze 
str1ackich: p~źniej o ucieczce do Polski. dy.r~ mne rewolwery. W jakiś czas póź 

-;--:- Uc:e~hśmy tylko •w dwójkę: mat· j meJ za.stałem .Powołany do służby woj· 
~a 11a; Ojciec po.został. Późni.ej udało mu skoweJ, ale me służyłem długo. Wróci- f1Djji!j~"ifi1fflMtilDPIW'W!PremS!!! Mid'8'N'1!!Pl'!'i0FIBP ~a;:mw 
się zbiec do Czechosłowacji. Napisał do ' lem do matki, która o-trzymała tylko . . . 

4 
' ' 

n~s li~t .~ Berna, pojechaliśmy do niego.160 z~. miesięcznej pensji po ojcu· nos·i był~ ITI.Ple taf!l, me było· Skoitczo. ·trze"".iki ! wynająłem mieszkanie przy 
C1e:i>1el1s1:1y straszny głód. Nie mieliśmy Nie wy.starczyło na utriymanie i ne. Co miałem robic? .Trzeb~, bylo od· I 111. I:1.gome, w którem mieszkałem do 
gdzie spac, nocowahśmy często na dwor 

1 
starałem się o pracę. Jednak bezsku- dać te IO z}-. które P?zyczyhsmy. Skąd I chwil! aresztowania. Byłem strasznie 

c~. Pewnego dnia ojciec płakał na ulicy,! !ecznie· W tym czasie poznałem u zna· 1 m!ałem wz.iąć? Jakas mgła przesłoniła 1 zdenerwowany, nie mogłem Jeść ani 
me mogąc. zdobyć dl~ nas pożywienia.! 1omych 1!10ją obecną żonę. m1 oczy. Si.ęgnąt.e~ po rewolwer. Chcia 

1

1 spać. • 
(Głos. Malisza załamu1e się w tym mo-1 Gdy Ją odprowadziłem do domu, o- łem zabić zone .1 s1e~le. . Uleea1ac namowom jedne) z miesz­
menc1e na chwilę}. pawiada1a mi o sobie takie rzeczy, któ· I w~edy musiało s1.ę to .stać, ze przy- kających w domu Heyjowej dziewcząt 
. Ojciec zdobył wreszcie pieniądze i wy ry~hby żadna kobieta nigdy nle powie· bszedl h~ton?Sl· Ja. me w1er:n, lde~y to zacząłem chodzić do nocnych lokali, ale 
Jechaliśmy cl.o Wiednia. Tam o·iciec krót działa. Wtedy ~oczułem że ją kocham. yło. Nic me pamiętam I .me zdaJ.ę ~o- I tam !Jie mogłem znaleść spokoju. Zo­
ko pracował. Pó. foiej W'lzyscy wróciliś-1 Za_clęła. d? mme przychodzić. Wie-I bie SJ?ra~y z tego co robiłem. W1dzia- ~a wyie~lt~ła do Krakowa i była tam 
my do Polski _ do Krakowa. I działa, ze 1estem głodny i przynosiła mi łem Ja~ąs b~onz.owa ?ryłę. . Zacz<1łem Jeden dz1en. 

Tu sfo -osiedliliśmy Za ł h d 'ć obiady. Później dowiedziafem się przy- s~r~elac. ale J~ me ~hci::iłem zabić· Prze Gdy wróciła do Katowic, przywio-
do szkoły. Dalej nie p~mi:t~en;tak ~ob : padkowo, że ona sama nie jadała obła- 1 ciez .gdybym _Ja chciał, toby to było zu· zla gazetv. Wiedziałem, że w tych ga­
ło. Przypominam sobie że d' 1b le .Y ; dów, po to bym fa ie mógł jeść. pełnie ma~zeJ. • • • zetach o ~nie pisano, ale nie mogłem 
szcze w szkole, miale~ reJt!e/ Od~~ 1 To. ~bliżyło, mnie do niej jeszcze • Panowie sędz1ow1e nie wiedzą, i~- tego czytac. ~~onieważ potrzebowaliś­
go go dostałem _ nie pami tam. Par • bar,dzieJ. Wkoncu wzęliśmy w koście- k1 ja .Je~tem, strzelec, mo~ę zastrzel~ć my. leg1t,vm~cJ1. ka~atem wydrukować 
dowałem z nim W&Zędz:i ~ . g ~ 

1 
le slub. w locie mskołkę. Mam znaJomych, kto· sobie blankiety legitymacyjne Z winku 

ciec odebrał. · e, az mi 0 OJ· j . Zabrałem się gorączkowo do szuka- rzy wiedzą o. te.m . . ar!Ystów ~abaretowych w Warsza\vie, 
p·. . . . t ż d ! ma pracy. Bezskutecznie· Latem prze- Akt osk~rzema Powiada, ze ja trzy ktore wyp1satem i zaopatrzyłem w sfal-

łem ~::~ł pam.W atł~i { b~powtbt osfa· 
1 
pra\vodziliśmy się do Bronowic Ma- razy strzeliłem do jednego człowieka. szowaną pieczątkę. Miałem zamiar z 

we~. . oi;o e . u 1 em roń. j lych. Gdyby~ ja .d1ci.at zabić, tob~m iabil żoną wyjechać do Warszawy i tam po-
W tern m1e1scu .Mahsz nagle przery· ! Pewnej nocy, gdy usfyszatecm od- Ja me w1edz1atem, co robię wów- szukać posady za kaucją. wh, Jada na. ławę i ~aczyna płakać. ~o . gfos zbliżającego się pociągu, począłem c~as. Ale to wiem. że rewolweru z rąk Na tern przewodniczący zarządza 

et w i1 ?Ppw;a?~ dale1. . Uczyłem stę: żonie tłumaczyć, że nie pozostaje nam me wypuszczałem To ja wszystko zro przerwę na 2 godziny, t. j. do 5.30. 
;e~i8c. ózn1e1 stale miałem po 2- 3 

1 
nic innego, jak samobójstwo. Gdy da- biłem w j~kimś szale, ale moja żona Po pr~erwie Malisz mówi dalej. 

• wery. i lej nie 'Lnajdowałem 'pracy zacząłem nfc. Ona me. , OpQwta.da w sposób, który budzi po-
. Gdy s~?ńczyłem 15 lat._ nie chciałem l myśleć 0 przestępstwie~ Chciałem . W tern miejscu ~talisz OsłabłOny wszec~ne. zdumienk. Jest to urodzony 

_ 1~. chodzie d_o ~z~oły. Chc1a~em być po-1kt;aś~ ~YŚlaJęm równiei ,o.. papadzie na siada. Przewodniczący zarządza !>rzer· aktor i me u.le~a w~tpliwości, że ma 
hc1antem. PoźmeJ postanowiłem zostać bank · wę. ' dane zdolności literackie. Opowiada tak 
fotograf?m· Praoowałem w zakładz.ie AŻ WRESZCIE POST ANO WIŁEM W czasie przerwy, gdy Malisz wy- plastycznie, zahaczając umiejętnie o mo 
fotografi.cz.nym Gażyńskiego. OBRABOW AC LISTONOSZA. chodził z sali, spo~ląda dtugo na galerję menty .psyc~ologicz~e a zarazem tak 

Y". 192~ ro~u sz~dłem ra~ do pracy. Zacfąłem szukać odpowiedniego mie- ~ocze~. zwraca się do posterunkowego prosto. Jak .me potraf!ł~Y, zapewnie nikt. 
Po;hc.1a mme D;te chciała puścić. Nie wie- 1 s~kama, by zwabić do niego lis tono- 1 mówi· 9dyby mozna b:yło ~Jąc w stenogram 
dzt.ałem, co s . .tę słało. Nagle usłyszałem/ sza. Przechodząc ul. Pańską zauważy- „JACY CI LUDZIE SA SADYŚCI„. Jego cale c;>Powiad~me, otrzymalibyś-
strza~y ka~a?mó~ maszynowych na ul. lem, że pod Nr· 11 Jest wolny pokój. PRZYCHODZĄ MNIE OGLĄDAĆ"„. my sensacvJnę J?OW1eść kryminalną. Ma 
Duna7ewsk!10J. Ni~ mogłem już się cof- Posz~łem na górę. ale mieszkanie nie „ • • • lisz opowiada, ze ze zrabowanych pie­
ną.ć. z prz~diu wrzałem auto pancerne. odpowiadało mi, bo chciałem mieć o- Jak uc~ekał1 z mIBIS"B nlędzy 16

0 zł. odesłał Datownie, 50 zł. 
Zacząłem b1ec w tamtą stronę, zobaczy· sobne wejście. Pozatem widziałem, że ~ „ U P?słał ma.tce, a .s zł~ bratu. żony. Następ „-. w mies~kaniu były triy osoby. Posta- zbrodni me opowiada, ze mgdy mc nikomu nie 

u 

""'v"" ""' ... „ ~ nowiłem jednak, że będę zwab!ał te ~krad!. To wszystko, co o tern mówiono 

[l ~ 
osoby pojedyńczo do me20 pe>koju tam Po przerwie Malisz opowiada dalej: Jest meprawdą. 

t Wl
ł'K Je krępował i kładł do łóżka· Potem·- Po mordzie' uciekłem jak nieprzytom . Prze.w.: - Czy prawdą jest. że pan 
~ miałem czekać na listonosza. żona mia- ny. W pewnej chwili ujrzałem dorożkę. zyl z merządu prost~utek . 

. hl la odbierać pieniądze od niego a ja ~skocz.yłe~ d~ niej, a za .mną moja Malisz ~oła: - Nieprawda. . . , 
u ~ chciałem z tyłu zarzucić mu worek na zona. ~ie wiedziałem, dokąd Jechać. Na 1 Przew„ - Czy układał pan Jak1es 

{l[KIRY[lny
l 

1 
głowę. wszelki wypadek kazałem się wieść na Pany na przyszłość? 

Gdy cztowiek nauki sta­
je s\ę zbrodniarzem -
świat spodziewać się może 
na!bardz.ie~ niesamowitych, 
naJbardz1eJ wyrafinowanych 
okropności. wobec których 
prawo staje się bezsilne a 
sp of eczeństwo ogarnia pa­
nika. 

W powieści pod powyż­
szym tytulem czytelnik sta­
je oko w oko z naiwięk~e­
mi zagadkami kryminologii. 
„CZŁOWIEK ELEKTRYCZ. 
NY" drukowany jest w ca­
łości w N-rze 23-im 
TYGODNIKA 

Błonia. Stamtąd odesłałem dorożkę i Malisz: - Żadnych. 

Ona Chce Wl
.S.l@C„ . wraz z żoną poszedłem w stronę Ru- . Prze~.: - Jak powstał plan, aby 

<lawy. zona WYJechała do Rabki? 

razem Ze mną W pewnej.chwili poczułem do siebie Malisz: - Czułem się strasznie i mv 
. taką odrazę, ze chciałem zrzucić z sle- ślałem, że jak żona wyjedzie to ja sie 

Przew·: _ Kto nadał przekaz? ble ubranie, a zmieniłbym I skórę. uspokoję. ' 
Malisz: - Ja. Wypełniłem przekaz Przed oczyma stanęła mi Przew.: - Pan kupił rewolwer w 

na 10 zł. i nadałem w urzędzie poczto- WIZJA ZAMORDOWANYCH PRZE· Katowicach. Po co? 
wym w Podgórzu. żona była w domu ZEMNIE OSOB. 
i nic o. tem nie wiedziała. Prze~ypatem Pi.eniądze. do walizki, a Kocham rewoJwnry 

Przew.: - A ona powiada, że cze- torbę hstonosza 1 skraw1ony płaszcz 11 
I! 

kata na pana? wyrzuciłem. Przy ul. Kościuszki kupi- Malisz: - Ja chciałem mieć nowy 
Malisz: _ Ona kłamie! łem sobie kapelusz. Wstąpiłem do dro-Jfewolwer. Panowie sędziowie ja rewo! 
Dr· Warenhaupt: _Dlaczego? ~erji po _Plaster i brom, poczem wraz złwer kocham, a tamten rewol~er to już 
Malisz krzyczy płacząc: _ ~o ona zoną. po~echałem samochodem na Plac prz~sta!em koc.bać. Kupiłem sobie po 

wie, że Ja będę wisiał, to też chce wł- Manach t~, ze Jak daleJ będę się męczył to so-
sleć. Umówiliśmy się, że poJedzłemy do bie strzelę w łeb. 

ONA NIE MOŻE żYC BEZE MNIE. Katowic. Wstąpiłem do parafji po me- P.rzew:: .- Pan chciał rozpocząć 
Przew.: - Czy pan się wstanawiał trykę ślubu, poczem pojechatem autem uczciw~ ~yc1e przy pomocy zrabowa-

że pieniądze zdobyte drogą rabunku nie do Krzeszowic, żona miała przyjechać nych piemędzy?. . 
mogą być podstawą do przyszłego ży- tam pociągiem. W drodze wyjąłem z .Malisz: - Nie, mgdy. Te pieniądze 
cia? listów pieniężnYch jeszcze 60 dolarów i mme męczyły. Przedtem to ja tak my-

Malisz: - Nie zastanawiałem się, schowałem do kieszeni. Wówczas po- (Dalszy ciąg na str. 4-ej.) 

[ D TYDZI E
.Ń ale przecież nie moglem znaleźć posa. czul em, że mam w kieszeni rewolwer i 

dy. Ja kOchałem tonę, chciałem dla niej przypomniałem sobie, 
mieć pieniądze. Skąd mlałe·m Je wziąć? ŻE ZAMORDOW ALEM TYLE OSOB„. 

P
n w I Eś ć I Przecież z siebie nie mogłem wyszar· Przew.: - Twierdził pan, że w cza-

i l'd Pać .. ~ fa chciałem, żeby ona tyła, te· 1 sie strzelania byt pan nieprzytomny. 1 
.: by JCJ było dobrze. Widziałem, że co- Skąd więc pan wiedział że tyle osób 
~hl ~i'~ . ' r dzieri Sit'Orzej wygląda. Musiałem. Jest zamordowanych? ' 

~
··:~ Prz.ew.: - Jak odbyła się ta scena Osk.ariony namyśla się \vreszcie 

Cena numeru 30 gr. zahójstwa. mówi: - Ja to czułem. • 

I 
Malisz: - Ody przyszedłem na gó- Następnie opowiada dalej: - z Krze 

,,. ~ it.~"l'!!!ł'%...,~ł.!"'~:':"'~:'!·.&~łf'"t t~ rę, w?ad~y n~ ~nie ,~wie ~obiet~ z szowic. pojechałem z żonn P?Ci~gi.e!:i de · 
~~MW~~~.i ... -.~IJI„~~ krzykiem. „Pieniądze . A więc hsto- Katowic. Tam kup i łem db s1eb1e 1 zony 

APTtK.!'l 
MAZOWIECKA 
DRA Jł,SKLEFIŃSKIEGO 
WARSZAWA MJuow· ~ ::rn.:o. 
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d ' d „ .- -(Dokoń­OrOZDQ DO rraO ISZOIDI czen1e> 
ślalem, ale później nie. Nie wiedziałem, Ja nie mogę tak dłużej żyć • .Ja nie sobie o mpjej maleńkiej i nie mogłem dowiedziała moja żona. 
co zrobić z tymi pieuiędzmi. Nie chcia- mogę korzystać z tych pieniędzy. Ałe tego uczyn~ć~ I ONA CHCE KONIECZNIE UMRZEć 
łem ich d~tykać. B~zydziłem się ich. ona, t~ ~o~a maleńka, ia ją tak kocham. Dlaczego kła ma Ił I RAZEM ZE MNĄ I DLATEGO KLAv 

Dla m~1e te piemądze były strasz~e. P.rzeciez _me wiedziałem, _co się z nią sta · ~ . j MIE 1 BIERZE CZĘSć WINY NA · SIE-
Gdybym Ja był sam, gdybym me miał me. (Mahsz szlocha d<lleJ). Przew.: - Pan w dochodzemu mo· 
żony; któr~ tak kocham (~alisz płacze i Po co ja zabiłem tylu ludzi. Ja sam wił, że przyjmował u &iehie w pokoju BIE. . . . . 
~ÓV-:'1 daleJ) poszedłbym, i oddałbym te nie wiem. Przecież te pieniądze nic mi jttkieś ~ooiet.y? . . I ~hci~łem z.e~y by_ła . . zła na n:-nie, zi:: 
pieniądze nie dały. Widzę ciągle te pięć złotych, Malisz: - Tak mówiłem, ale to iest przy1mu1ę kobiety 1 ze by p0w:ed '·1 :la 

I POWIEDZIAt.BYM POWIEŚCIE na których była kropla krwi. nieprawda. Ja powiedziałem to specjal- prawdę, że to tylko ja, niilld !l!lny tylko 
MNIE. Chciałem się zabić, ale pomyślałem nie. Chciałem bowiem., aby się o tern ja. 

Malisz mdleje ·w chwili rozstania si~ z żon~. 
_ ~a.stępnie Malisz opowiada scenę I Prok: - Pan powiedział, że mor-

swego aresztowania. dował w szale. 
piero przy drzwiach zamkniętych. I by mogli się pobrać· Gdy mial otrzy111ać 

Dr. Warenhaupt: - Niech pan powie I wacę w Mikołowie. w zieli ślub. Clicie­
prawdę, czy żona pańska umie strzelać? liśmy koniecznie WYTJrowadzić sie z n tie 

Malisz: - Nie. szkania moich rodziców - mówi !\hl1-
Dr. Warenhaupt: - Niechże pan wy- szowa. Bo nie żyliśmy z nim! w zgodzie. 

- Wchodząc do „Trocadero" mia- Osk.: - Tak, strzelałem przed sie-
lem złe przeczucie. Walizkę zostawi- bie. 
łem w garderobie.. a sam poszedłem do Prok. - Ale pan miał jeszcze moż­
bufetu i zażądałem koniaku. Nagle na ność cofnąć się, gdy ujrzał pan zmie­ tłumaczy dlaczego ona kłamie?- Malisz owa ze szlochem enowiada. że 

w domu było jej źle, że rnbitmo iei cia!4· 
le wymówki i dlatego chcia!a stamf<~d 
odeiść. 

salę weszło czterech mężczyzn. Zrozu- nioną sytnację. 

miałem, że to po mnie. Poznałem wśród Malisz nie odpowiada. Dna tu gra komodia" 
nich jednego wywiadowcę z Krakowa. Sędzia Horski: Czy pan sobie u u i": 
Sięgnąłem do kieszeni po papierosy i wyobrażał, że w razie rabunku bez Malisz wybucha płaczem: - Tluma-
weronal, zostałem jednak natychmiast przelewu krwi nie wpadnie policja na czę to ciągle. Proszę w to raz wreszcie 
aresztowany. Po rewizji zostawiono mi pański trop? uwierzyć. Ona tu będzie grała komed-
w kieszeni tubkę weronalu. Skorzysta- je, bo wie, że mnie powieszą i chce um-
iem w pewnej minucie z okazji i wło- Sądz1·1 z· D n1'e "Ostanie rzeć razem ze mną. Ona nie może żyć 
żyłem pastylki do ust. Nie mogłem ich ' !!.! t'.ł beze mnie, jak ia bez niej. Jak będzie 
jednak przełknąć, wobec tego udałem, ~chwufany mnie widziała odchodzącego na śmier~. 
że mdleję. Jeden z posterunkowych '1 I to będzie sobie włosy z głowy rwała, 
podał mi wody i w ten sposób połk- Malisz: - Sądziłem, że wszystko i kraty szarpała i' żyły na rękach pruła. 
nąłem weronal. jest tak uplanowane, że nie zostanę I JA PRZECIEŻ BĘDĘ PROSIŁ, ABYM 

Przew: - Czy ma pan coś do doda- schwytany. I MÓGŁ OSTATNIE GODZINY SPĘ-

Przew.: - Czy pani zauważyh, ja­
ki był stosunek męża do broni? 

Oskarżona: - Matka mi opowiadała 
że już od najmłodszych lat był zwarjo­
wany na punkcie rewolweru. Za .;zasó\\o 
narzeczeństwa wrdz:atam również u de 
go rewolwer. 

Od kogo wyszła myśl 
rabunlfu? 

nia do tego, co pan powiedział? Sędzia Horski: - Czy pan sądził, I DZIĆ z MOJĄ MAŁŻONKĄ. 
W tej chwili poczyna Malisz pła- że Suesskindowie sami będą przycho- Sędzia Horski: - Pan twierdzi, że Przew.: - Od kog-0 wyszła myśl ra-

kać. dzili do pańskich rąk i pozwalali się lne mógł znaleźć pracy. · ale pan mało- tunku?. . 
- Proszę mnie już nie przesłuchi- krępować jak baranki? A czy jest to wał. a z tego można się utrzymać. Mal~szowa: - O~~mn~e. 

wać, nie męczyć. Ja V-:'iem co mnie do pomyślenia, żeby m~ż~a byto ~a 1 Malisz: -:- Przez pewien czas był Malls~ wota: .- 7_?:. meora~vda! 
czeka. Na co ta komedJa? dorosłego, dobrze rozwiniętego męz- j popyt na moJe obrazy, ale tylko przez J!rzew. - _Pame .Ma•.s1., proszę o spo. 

Przewodniczący V:'zywa g_o do po- czyznę narzucić worek bez żadnej I bardzo krótki okres, bo koJ: (Do MahszoweJ): Jak to byto z wm 
rządku. Z kolei zadaJe pytania pro ku- walki? I JA MALO W AŁEl\1 SAME FANTAZJE. planem? . 
rator dr. Lewicki. Malisz: - Chciałem ten worek za- Na takich rzeczach mogli się poznać , . _Mal~szowa:.-:- Ułcnyła;n plan. wyn~-

rzucić z tyłu. I tylko Judzie, posiadający specjalnie wy- i Jęcia m1es.zk~n!a 1 zwab1en:a Ja mego hs 
Adw. Warenhaupt: - Czy żona kie- I robiony smak artystycrny. Moje obra-1 tonosza. piemęzne~o. . . , . . • „ • dyś panu wyrzucała że jej pan nie! zy nie dla wszystkich były zrozumiale. 1 Mahrsz wsk.aikUJe .z ,n;ie~s'-n I woła· ---

•Jr~M"l!IUZIJr'Z~f':. • daje na utrzymanie? ~ IT o wszystko Ja ulo~y.r,m . . . . 
Małisz.::.~.:;NJg-dy .. „:..!arrS~vsię.rr.ięrrh !P Ma11·~zo•n~ za~n~ra s r' ~ prze.w:: ,;:!;1 ~l1-Plesiiy;.411s;'l, Jeśli ies.~-

........... _ martwiłem i szukałem posady. . l'I G Mr (g. "'113 • fłnl ID _ cz~ raz coś p_an PO'Y''~· -~;zęi pa1!::i. 11~~-
•«..;..: ~ Dr • . W ~.mwłłaqP.,t; - , Qf\~ię_ t>~!:f, szy,_-·l Prz ew.: -;: - K,ogąymy, tiań~kle urze- \ nąc .. (~~ M~l.'.szowe1) . ,1: ~~~ sz _ Zl!Zn~1~ 
KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 1 LISTOPADA. 1 kał? · · · · · , - · - stiu'cha.nie, niech pan zajmie rrn!ejsce, ale \ o~m1enm~, -.mz w uo,c~o~'f'.1;.~u. fa~ :nn 
Zamknięty w sobie, dyskretny, mądry - mo-; Malisz: - Chodziłem po ca tym zwracam uwag:ę, że należy zachow\ wać ' wita pa.ni. ze ~Jan u.o~~~ ;c "'. \~SP<?lme. 

że osiągnąć wyróżnienie. I Krakowie. Bytem u wszystkich znajo-1 się spo~ojnie. Pańska żona bę>dzie ze- Mflt1~:owf' hł Ja ws,,~ ,tko illozylam 
Dąży do zdobycia dQbrego stanowiska i try-1' mych, u różnych firm i w redakcjach. I z nawala. a 0N Y 0 ;s uc M .j·. . . . k 

umfu nad innymi - a w kierunku tym nie Dr. Aschenbrenner: - W jakich re- Malisz siada. Wprowadzają Maliszo- astępn,~ a 11 f~ł'va . 0?1.5~·J~, ła k 
szczędzi wysiłków. Jest to człowiek zdolny - l dakcjach? wą. Wchodzi ona na salę, uśmiechając I wraz .z męzef!l. sz.u•rn ~ .~1,~~f'{,lnla, Ja' 
i mimo przeszkody, na jakie nieraz napotyka I Malisz: - W redzkcjach pism. Mię-! się do męża. ale g:dy zaczyna zeznawać, wyin~Jęła ~okoJ u. S~e<;t<.;,kt.dow. . ~ce.n~ 
początkowo - może ?siągnąć stanowisko wy- dzy innemi byłem w krakowskim od-1 wyw;iera. d-obre _wraż.enie. ·.Je.st ba1nlziej I ~z; mor em omsuJe a samo Ja { Je~ 
bitne i zostać wyróżmonym. I dziale „Expressu Ilustrowanego". Pro· szqzera 1 bez.posredlma· Mow1 bez oato- ! ą p' . • C , l. • k' d 

• • • ·1 'ł d i t · 1zew. - zy m1cl1a 11am 1e y re-Jego pragnienia 1 żądze są bardzo s1 ne a SI ·em o posa ę rysown ka. .u I pozy. i 
1 

. k ? 
ambicie wysokie. Gdy opanuie zmysłowość -j Dr. Warenhaupt: - Czy pan i żona Przew.: - Zac~niemy od tego, jak 1· wo Mel. w rę .u. M: ? 
potrafi osiągnąć .swe cele życiowe. Może wów- 1 wie~zieliście nawzajem o wszystkich pani p~znała mę~a.. . . . . Pr~~~~.~wa• Prosz:a ,~;;J~ać same zajś 
czas stać się niezwykle roztropnym, dyskret- 1 sw01ch. sprawach? . . Ma·~tszow~ mow1 taik c1~h.o, ze me n.e I cie u Suesskindów. ;: 
nym, mądrym, Mahsz: - Tak Jest. Nie było mię-: stychac. Malisz woła z m1eisca: 

Jest przytem bardzo wrażliwym, a jego by- dzy nami absolutnie żadnych tajemnic. - Mów głośnie, Marys~u ! 
strość obserwacli i trafność wyprowadzania Adw. Warenhaupt: __ A czy żona · Przew. - Panie, bo pana ll'&Ulnę. 

wniosków jest ba~dz? duż~. Zdaje on sobie z wiedziała o pańskich skłonnościach MaHszow3: zaczyma nag'le pl~kać, i, Maliszowa= _ Kiedy ]istonos:1, dał mi 
tego sprawę, a dzięki. swe1 • intuicji potrafi l homose.ksualnych? ~racząc OP?Wtada. By~a ]:>ard_zo rneszczę I dio podpisania przekaz, usłyszałam strzał 
rozplątywać naJ~ardz1eJ zaw1~łane sprawy, Mahsz: - Tak. . -;]iwa w p1erwsz. małzenstw1e. Poznała 

1 
Sądziłam, że to mąż strzela. Potem usty 

Poważny, lubiący samotnosć, nieufny, zam· Przewodniczący zwraca uwagę, że Ma,Jisza. Pokochała go. Z n1im była har-1· szałam krzyk i drug-i strzał· Ja wbie-
....._knięty w .sob~e - Je~t wymowny, chociaż nie- tego rodzaju pytania będą dozwolone do <lizo szczęśliwa. S!_~1kal on ciaf!_~e_ TJra~Y, . glam do pokoju i chcialam przewrócić o-

raz nad~ternie. ~s~rozny. ·-- ·-- - ! bie kobiety, ale n:ie mogła1n sobie sama 

iąc~rt~:~~~i:~1s:=~~z=a:z~=~l:O:s~~:~g~:~y::: n 0 g ~o! 1· u Jr Q d ~ () ! dać Wa~i~sT:'~~~~~Ta~~~e,~~.;~1~H ~~;a~e-
gadke swego dalszego rozwoJu. - wolwer z ręki· Schwyciłam go wówczas i 

Nierozwinięty - zawsze chętny jest do nisz- PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ I pr01Wic~owe.j .. Tt1alllS!Il. z Kt1aikowa (kwa- strzeliłam kiilka razy Jo l<oo:et A. gd:,· 
czenia I tylko Jego żelazna wola może go po- ś~it~l~~g~ ~c?r!~~ 11.ot.~~~~te.rooł~~)"Ł P. t. ,,K,obi0ty dawnego rewolwer nie chciał w:ięcej strz.el~ć.' bi-
wstrzymać od szkodzenia s.obie samemu i Innym 9.oo-9.05, Syg.nał cz,aisu i p111eśń „Kiiedy ram· Lw•owa" _ wygł06i dr. Łucta Hare.w_kziowa. lam je rękojeścią Po dowi~. Nasrermie 
przez swe namiętności. ne M1ita.ją z,onze". (Tramsm. ze Lwow~) . zarzuci.łam im pi-erzyny na głowę i du-

Ody zaś rozwinie się moralnie - wówczas 9.05-9.2-0: GBmnaislyka. 17.20-:-18.00:. Po~skd . p1~ń d ludowe (~hór !ci~~- siłam. Wtedy zawołał mnie mąż ; wysz-
potrafi oddzielić to co dobre od złego. Posiada 9-20-9.35: Muzyka z płyt. ~115traic~i po yr. 111 eus~a zu ows. go , ; , 

9.35-9.40: Dzi~ennnk Porainny. 1 J.aidw1ga Re,ime.t1t (so.pr.). 

1

1.smy. 
on niezwykle silną zdolność odradzania się we- 9.4()-9.52. Muzy<ka z płyt. 1!!.00-18.4(): Słuchowi~o p. ~· „SOII!!!ta Księży- ( W chwili, gdy Malis::oiva to mówi, 
wnętrznego zarówno Jak I cielesnego, a Jego ~52-9.55: Chwilka gospodarstwm domowego. cowa" - fraigme.nt z życ11a Beeth.o~ena. Malisz wskakuje z mi-JiSC(l, !J rOt<!stuiaco 
namiętności zwierzęce mogą być początkiem po- 9.55 ż~co/'!J: Odczytainie pl"ograimu na dzień bie- łe:óg.Jg:~~ ~~n~:e~po~Y:~~h.(płyty). mac.ha r~koma . . posterrm!~orvi ..,adzaja 
tęgi wewnętrznej, która pozwoli mu l>Siągnąć 10.00-11.45: Trainsmisja Nabożeństwa z . Kira- 19 05-19.10: Wiaidomości bieżące. /<O Jednak na mze1sc11. Mal1szowa nlt5Wt 
cele potężne I wielkie, zamieniając chytrość na kowa. 19.10--19.15: Odc.zy;f;aini.e programu na dzi11eń dalej). 
mądrość głęboką, a okrucieństw() I zawziętość 11.45-11.57: Muzyika religijna z płyt. na•stępny. . . Po całej tej scenie cyrarn iakby Tl'ie-

t f J t li 11 57 12 05 . Sy«nał c.·a-• z W·•nsizawy Hei'nał 19.1·5-19 35: Rozma~te>ści. Sł · " 
- rans ormu ąc w po ęgę wo • . z-Kr~~rwa. i; ~ ~~ - , 1<> 35-20.50· K0111cet1t. przytomna. yszałam tylko krzyl<. -

Wówczas może stać się bardzo pożytecznym 12.05-12.10: Odazy.tamtle paiog11amu ca dimeń 2()'50-21:00; Dz,ie11;ni!k Wieoromy. Chciałam koniecznie te~~> krzyku u.nik-
członklem społeczeństwa. Meżąicy. 21:00-21.15: Odczyt aiktuailny. . nąć i dlatego mu pomo.zhm. 

DNIA l LISTOPADA lJRODZILI SIĘ: 12.10--12.15: Wliiadoim.ości meite01101Lo~i10Zl!le. 21.15-22.~: K01I1Jcert w wyikO'Illaimu KiW!ait1tet·u Następnie Maliszowa •)pk1ie znana 
arcybiskup Władysław Aleksander Lubieński, 12.15-14.00: Po<raineik muzyczny ze studia. Wy- 22.00-Po~_s...,hl.1eO~.o.W1'- -'omośc1' J'iUIŻ scenę uciec.zki•, oi<rcs p'-nby'i1.1 \\' ·„~ i'.~ 

kooaiwcy: O!'ki.estra symf•cmic.zna P . R. p0d = '1lCl spot1Ł01We ze wisryist· r. 
ostatni prymas polski, który przewodniczył Obra dyr. Józefa Qz,i.mińskie~o i Matj8lll Dą- kii.eh t1ozgł.ośni P. R towkach. wviazd do Rcl '1ki i aresztnwa-
dom eleksyjnym, ogłaszał wybór I k1>ronował browiski (f,0Ttep1.an). 22.15.-;23-~:. Trains;mmsja z Wiilna „i.Weczioru nie. Na tern kończy sw1 ~jc zez:i:rnia. Gdy 
króla Stanisława Augusta; Teodor Morawski - 14.00--15.20: PI1Ze.t1Wlll. 2 

OO-Mii~~o~5 M:_z,W~kd·iego•ś•.. t 
1 

. dl ją Wy\prowadzano z soli i .\fa!isz za wo· 
15 20 16 OO Ut fd-' · "'~--~~ł a 3, ~- : iai OIIDO c1 me e.o<ro ·()gic:me a ł l ' ' 

wybitny historyk z zeszłego wieku; Antonio Ca· . - · : wory ,,,e1na.n<YWe ~-·~a.w ik-omunika.o;i lotnicze; i kio.mun. poHcyjny. a : • 
sanova - sławny rzeźbiarz włoski; Feliks Hol- Nawrocki.ago w wyk. lrompoz~oiia. 23.05-:?J.30: Muzyka z płyt. - PA! MALENKA! -·- I W TYM 
laender - literat i Artur Drews - uczony nie-

16~;~·ta0r:z a 1c{b~:~~whtc:::~. T~nsnmi;e i: AUDYCJE ZAGRANICZNE. MOMENCIE RUNĄŁ Ni\ ZII:J\Ul~ NIE-
mieckl: Bastien Lepage - malarz francuski; 16.20-16.50: Pr>ograim dla dzieci: a) „Jesie.nny 16.15. DAVENTRY. Koncert symfon. PRZYTOMNY. 
flettner - wynalazca „rotoru"; znany pisarz I z.'?'i,erizch życ .a'.'. -:-„ wygłosi dr. F. Burdee- 20.00. SZTOKf!OLM. Koncert symfon· . Ocucono go, a wówczas Malisz rlosta' 
Szałom Asz; Paweł Tolecki - Polityk węgier-; t~; b) „Lecą lm:ie - obrazek E. Zairem- 21.00. WIEDEN. „Requ1~em" Mozarta. silnego ataku nerwowe::w. W'ezwano Jo 
IM- Laara La Płante - gwiazda ekranu. 1 1 6 ::0~f'7.n~· . r"; ' ~;,·e c' .·•., T' ,„„rowkza" _ 21 ·15. DAVENTRY. Koncert sYlilJlfon. z n~el!o lekarza i odprowadzono do wie-

Jan Starża Dzierżbicki. fragm. :: "11,.:-„r.nika" fr· ii Janowej Kas- . Q11ęen's tfaUu. zienia. 



STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. Znane mi są s,posoby walki japońsikiei i przest~~chu sLraciłem .. ])'r'Zytomność.„ l Początkowo opiekowała sie nim Sld-
.lózef Chudzik był bezrobotnym. Od „dżiu-dżHsu"„. Chwyciłem jego uzbro-jo- Po chw1,lt przybyła policja„. Potem p·an cia lecz od trzech dni przestala og cd-

d\\ 11-:h i:odzin. siedział bezczynnie Pr.ze~ ną rękę i ścirsnąłem ta.k mocn10, że Gar- na~komi:sa.;z„._ St:i.cl,~iłem. że on nie ~de:: wi~dzać. 
u '' '.M.cem. kolciowYm. gdy n~gle podbieg. busek jęknął,„ Gruchnął sitrzał... Powa- kn1e„. Bo 13.lkze mo·gł UCH?·-: z zamkmęte7 1 Jaś zdany był więc J·edynie na !a~kc 
dn11 1cgo ukochanv synek. Jaś. którv paka-. l'ł · • B ł hl d · k k T · 
z:i.ł mu znaleziony przed dworcem kwit 11 em go na z.1em1ę„. y a y Ja trup„ asy?.„ o mi się w głowie nie mieści ?!„ ; f elka, który nie opuszc~ał go w tej 
b3gaż.owY. Nie mógł się ruszyć„. Dla pewności s·zyb Nadikomisairz spojrzał na otwartą lta-' strasziiwej chwili i jak przystato na scr-

N~ podst.a wie tego kwi)u ?jciec i .~Yn. od· i ko otworzyłem kasę i wsunąłem ·go tam. sę, na gruhe podwójne odrzwi.a i pok.i- decznego druha. pomagat mu w miarę 
bicraia walizk.e .. w ~to.rei ~u wielkiemu! Zdawało mi się że n.ie żyje, a w każdym wał głową. :.sił i możliwości„. Felek wszczął poszu-
swcmu przera7 e111u zna1du1a miedzy gazeta · 1 • • , 'ł' t . , O .„ J , · · t I k h ] 
·mi 1 szmatami odrąbana reke mcżczyznY raz.te, ze surac1 przy omnosc„. czyw1„- - a rown1~ż me mogę ego z.rozu- iwania, c cąc odnaleźć Chudzika . ecz 
oraz woreczl.!k z pieniedzmi i koszto\~· noś- ci1e, że natychmi.ast z.biegli f.ię domow- mi·eć„. mruknął zrezygnowanym gło- starania jego spełzły na niczem. Pqcie-
ciami. nicy.„ Zaalarmowałem naibliższy komi- sem, szał więc Jasia, jak mógt. pom:i<;i;a ł mu 

\\' chwili. gdy Chudzik otwierał walizke. sariat policji„. Sam z wielkie.<o wys;iłku t · J • • I · · · t kl' 
litrś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa. ., & • ma eria me I opie rnJąc się nim ros 1-
lizkc pod łóżko i w tej chwili do nokoiu wie. zastępował mu ojca ... 
,\·5zedl policjant. a za nim jakiś pan z tccz- R d . ł ł d . ł . Była jeszcze jedna osoba. ktńra tro-

·ka oraz dozorca Owvm oancm był rtient OZ Zia CZ er ZUeS y p~ąty skliwie nniekowata się Jasiem. Na imię 
Oluński. k!Ory rirzyszedr mu oznajmić. że j) d • dfl . I i·ei .było Wandzia. a miala lat dziesinć ... 
według- przc<lśrniertnych zeznań n'eiakiej " 
Klementyny Wiórczyńskicj, zamieszkałej t:f.:!111 u1or.e . o . r111,;1ie I Córeczka są~;~d~i. biednej szwacz.ki, 
przv ul. $laskiej 12. jest on jedynym i wlaś- · 111 · " ~ która cały dz1en slęczala nad maszyną 
ciwrm wnem hrabiego o nieznanem •azwi- · t t t · h · t 
sku. albowiem Wiórczvńska zmarła -przed Naiz.aiu.fr.z ledwo tvlko Zawidzki Już miałem wyciągnąć rewolwe:- : slrze- I porusza a au oma yczme spuc mę ą 
wyp.owicdzeniem tego ·nazwiska. otworzył oczy, sięgnął po pot.anne pis- lić, ale się powstrzymałem ... Pytam o c0 

1 '~:~ 1(11tek r~umatyz!11u nogą., . . 
. Od. sas!ad~k Wi~:czyń.skiei Chu.dzik ~rJ- ma, które już leżały przygofowaine przez mu chodz.i„. A on powiada, że choc:Lzi " 1 Wandzia była !edy~ą corką b1edneJ 

wiedział się. ze. ong1s. sluzyla ona. 1ab pia · 1 służące6o na nocnym sbol=ku. Napróżno s·prawr: bardzo ważną żebym poszedł za \V r:lowv - szwaczki. a ze sama zaznała 
sdtur,ikat ~ pcwnei .hrabitnyo, da ~sdtatn,io .prawa- 1 jednak ~zukał up-ral!nfone: wiadomości o ni.in · Poszedłem Do' Kiefera nie mog- 'V iele biedy w życiu, wiec umiała oka-

z1 a a1emn1czy zywo wie za a Ja pew· · . K' · 1 I ł · . . . :·: · . . . -, ' , 'l · · D · 
na elegancka dama 0 niezwykle1 urodzir., zamord1owan1u 1oefera. em przecie poj~c z oibcym gosctem, kto- ' ywac \\ spo czucie innym.„ ow1e-
którą ;-:s.zys~y nazy':":i.li .„Ksieżniczka .c~- . - Czyżby pra.s3. nie d'?'wiedz.i.ah s·i~ 1 

ry .mnie s~piegował... Ą on w~:iąj:iął '_lziaw.szy. s]: o nieszczęściu _Jasia. sta­
)(ańska ' ktora przviez.dza cytrynową hm!.! · Jeszcze o nocnym na.paid,zt·e Pakuły 1 mn,1e n.a ~orę do swe.go m1en.kama, tam 1 ;:i.fa się me~c mu pomoc W miarę swych 
zyną. Chudzik uirzal Ja pewnego razu n1 G b k ? śl ł L d . 1 k ł · . . , ł ~ 1 rom eh si'ł 
ulicy i uczyniła ona na nim niezwykle wra· .ar us1 a. -- my a - a me pracu- ' ~. rępowa mme sznuram1 t zamirną w K ny . . 
żenie. ją tutcisi reporterzy.„ ogniotrwałej kasi.e, po.czem zawez'Wał I Ale nikt nie mó,gt Jasiowi prawdzi-

Jeszc7.e tego samego dnia Chudzik Po· Ale wkrótce przekonał c;ię niezawo· po·licję„. 1 wie zastąpić jego ukochanego ojczulka. 
st~nowii pozbyć sie nies~czesnej walizy za dnie, że to nie była wi·na reporterów. - A pan?„ Pan umknął?~ Nic więc dziwnego, że malec leżał te-
mia5lem. lecz -przeszkodziła m~ w t~m pew.

1 

W jednem z pi.sm przeczytał bo"dem - Jak pan wi<l,zi„. raz na swem brudnem posłaniu i pła-
na chłopka . Wobec tego rzucił walizkę do d kł d . . . d · ".-' · k' ·b' d ł · k ł 
stawu. Następnego dn;a dowiaduje sie z o a •ny 01p1s ta1emn~·cze.go wy arzema 1 ·-w J3 1 ~.poc;o u a o się pa1m U· a .. . 
irazet. że polici::i . oprócz walizki w ~ta wie' w mieszkaniu bawna Odyna, który ::i ec z zamkniętej kasy?„ J Od dwuch dni nic nie iadL. Felek 
od.naiazla drugą taką s:im:i walizke. za wie: I padł ofiarą na.paści za.ga.cLkowet!o Gar- I Garbusek uśm!echnął się.„ ·[ noszedł na poszukiwJ_nia, .sądząc, że 
~f:~~~. drugą reke bestialsko zamordowaneil buska. G~zeta wy~li·z~nęła mu się z rąk I -· W jaki sposób?„. To prz~cie ~aki>t: ; St~fd~ opiekuje ~ię Jasiem... StefPia 

- Oprócz owej chłopki widział Chudzika z - Więc Garbusek dokonał nJipadu , proste.„ Zdraidzę painu tę taie:nnicę„. I zas me przychodziła ... 
walizką zawodowy rzezimieszek. Wladv-

1 
na miesTk11,:1:e ba.ron.:i Odyna ?„ - ! N:e-::h pan słucha.„ I Jaś leżał więc w brudnej, ciemnej 

slaw Pakula: który 11:rozi .Jasiow!. że odda, przemknęło m11 i>rzez myśl - Czego on i Zawidzki wytężył 1>łuch. Garbusek , izbie na poddaszu i z.d1wało mu się że 
g:J wraz z oicem pod sąd, 1cżel1 nie wystara · t h · ł? Dl · dł' p ., · ł · t · · · d-.J ł h ·1· · · · 'k · ' 
sie 0 100 złotych dla nieio. Jaś dobiera so-1 am c c~a „. .~cze!!o. me pot<:ze z a rozeirza się r':"'czme i oua ~ c w11: , f.ak .l?Z umrze 1 .m ~ naw:t ~Ie s~ostrze-
bie do pomocy swe,go kolegę, siłacza felka . kuł;:i na .,robotę do K1efe?"a ?.„ - Albo.„ me.„ wstrzymam s.tę nara- , ze, 1z na tym w1elk1m św1ec1e zgmął -na-
i razem szpiegują .Pak. ule .. , Za mia.stem do- Tok je~o myśl! przerwało nagle pu-j zie z wvf.1 fo \.z ni'lmi„. Przy okazji wszy~ ' c;le maleńki Jaś Chudzik... · 

_f)Jodzi do wal . .!<1 miedz.v I:'a :~u lą a 1ed 11 vir. z kanie eh d:<zwi. s!ko pantl w-ytłuma-czę, a wtedy pan z.ro- żal mu hyło młodego życia o ktO-
ie~o karmratów. przyczem Pakula vchnie- p 1 ł l z ·-1 , • I · J • • • • •• 

, aic'm noża ~abiia swego rywala. -
1 
:oszę .. „ - z.aw.0 a . .J _aw1~.ui... zumie ... , , . . rem tak p1ekme opowiadał mu OJC1ec ... 

„- Narzeczami Oiu'dt!Tt'a jesf s'liliąca' acr1vo• · DP-K! ~tworz.~ły s:ę 1 -+o. p-0ko1u . 1Za"."':id:zki. zagryz~ war~1. W1dać było, Żal mu byto relka, którego iuż pewnie 
lrnta Gtowniewskiego, mieszkaiące~o w tym ! wszedł diztw~czme . ub~c::iy . J?.~omnś~. i z~ pa~1 g.o ~1ek::iw?~ć. 1:'-le .Ga·rbus.ek ~a- , nigdy nie zobaczy ... A najbardziej ża­
~amy!Il do.m~. zgrab.na. młoda dz1ewczy:ia, '\Twarzy w p1erwsze1 chwi.11 me było ~.v1- I ciął się 1 me chc1·a~ w1ęce·J pow~edz1eć towat ojca, z którym nawet los nie po-
~tórei na. 1m1e. Ste~cia. . dać, p-rzesłani:ił ią bowiem n~~ko ~iousz-1 ani słowa. zwolit mu się pożegnać P'"Zed śmiercią 

Glowniewsk1 zainteresował s1e losem . k 1 · k d · · A · .t ł p k ł 7 ' , • ··· 
Chudzika. a gdy Jaś opowiedział mu w czony ape us.z t wyso 'l po· .mei:;11r_.ny - · c.o st~ s· ~a ·O z a u ą „ - za- I na mysl o tern wybuchnął głoś.nem 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokun.i:iem w kołna,er~. I pyta ·ł Zawidzki. tkaniem ... 
walizce. adwokat Glowniewski z nie-.viar.Jo- Dopi·ero $dy yrzybys.>: zdjął od1krycie j Ga.rb~1sek. wzruc:7~ł ramionami. , Wtem odchyliły si~ cicho drzwi... 
m.vch przycz~~ oad.I zemdlony na .nodloge.. głowy, Zaw;dzk~ krzyiknął 

1
zdumiony: I . - Nie wllem„: Wiem. tylko tyl.e, że I Przez szparę wejrzała jasna główka 

Jaś. obaw1a1ąc s1e w dalsz:ym ciągu zdra- - G:irbu.:;ek„. To p'ln?. 

1 

K1efeir zm!łdrzał : -0.pu,.śc1ł n.asz.e miasto. Wandzi. By ta mizerna jak zawsze a 
dv ze strony Pakułv. szp1egu1e ICO w nocy. J d ł b ł p t - Wy1echał?I · · d l.k k' ·d l · 
Okazało sie: że Pakula przeprowadza j:i.kieś , - a.„ --;-- . o .. µar przy Y Y - s,.;.s „. - T k D ii „.d • . leJ e ~ atna twarzycz.. a wy awa a ~te 
!::onszachtv z przyjacielem Księżniczki. Ka- ! Nie wymaW!.a1 pan t.ak ~ło<;no ::nego ' . ~ „ .. 0 -<:\ nne w1ado.n~o ... Taik blada 1 przezroczysta Jak b1buta ... Ch-0ć 
rolcm ~awidzkim. ~tóry polecił mu. aby ~a- I pr~e.zwi.s.ka.„ To br71mi niiebezpi-ec.zl!l.ie„ ! mnie dz~ś pOJinformowano, bo mtereso· nosiła porwaną sukienczynę, mimo to 
~cnu~CJował Chud~1ka .. lecz Pa~ula. o?aw1a: I Ściany maią uszy„. Nilkt nie pow·1nien ~ wałem się tą sprawą.„ tchnęła świeżością i dziewczęcą urodą 
J'l~ .:'cwzemb stytJas1az. m~dchk:e s1e podiąć tdeJ wh~dzieć że przychodzę do pana I Zawidzki f.!"zaisnął pad.cami .i. mruk- Jasi·"' szennęta c1'cho Pła. 
m1s11. o ee ego aw1 z 1 zwraca s1e o ' „. ·n ł• - '"'··· - l"" • -

K~icżniczki. przez która niejeden mężczyzna - Sam to d>0~konale rOJz.umi.em i był . ą · . . czesz? ... 
?debra! so~ie iu~ .życi~. aby _nawiązała zna-. bym ba.rdw zmartwiony, gdyby ktoś s.ię ' - W ta~Lm. ~a:zt.e w~>:ystko przeipad- Zbliżyła s'ię doń i wyciągnęła chu-
iomość z Chudz1k1em 1 skłoniła go do pope1 d . d . ł . k' h . h ło„. Przyna1mm·e1 n.airaz.1,e„. . . -
nienia samobójstwa. ·owie z.1.a o pans1 Le wtzyfac w tym ; W t . h 'I' kt ś k ł G b k de rączyny. Jas1ow1 wstyd było tego 

Ksicżniczka. chcąc wzbudzić zazdrość w h-0{elu„. Ale powiedz .pa.n, u liicha, co 1 •k ł .eJ c bk i · 
0 k~aip.u a ar use ślamazarstwa więc ukrył twarz w 

Zawidzkim. stara sie usid 1 ić Chudzika. się z panem dzieje!„ Gazety piszą o pa-1 s rN s<1ę szy 0
. za ładą. • . k strzępach brudnej poduszki . 

. P~wnego ~nia powrac.aja.:ego .od Ksież- nu ja.kieś cuda!... Czy to prawd:a?... um
3

ercryvv -0t~okirzy .~·z-::_1 1 !'ze. ł: - Jasiu, nie płacz - powtórzyła 
111czk1 Chudzika aresztu1ą dwai wywia- _ Niestety wszy:stko i'est n.rawdą - aśn1Le pani sLęŻ111JCZ1Ka prosa pa· dob . 'ó•k S ó" . 
dowcy. . •. , . ,.. „. na.„ ra przy1ac1 t a. - p Jrz, przyn10-

. . . . . - Niech - ze m1 Wlęc p-a.n to wSiZyst- p . . . d . . slam ci coś .•. 
. w , Um:dz1e ~le~cz"'.m Chudzik ?0~1adu1e ko wytłumaczy.„ Widiz.iał pan wcror.aj -:- roszę Je) powie· IZ'!leĆ, ze :utr-az T kl . ł k . 

s1e Ku . swemu w1elk1c.m11. przerazenm . od Pakuł ? 'Przvi.dę.„ 
1 

• o rz~ szy, wyciągnę a rę ę z. m1~-
nadkom1sarz~ 13elz~. ze iest. ~osądzony o ę · . . • . , Zawidzki wyskoczył c:zvbko z łóżka I dz1akam1 ... 
z~mord~wanie hrabiego . Kaz1m1erza Burs- - Ows~em, widz~ałem„. UmoWlł stę . ł . • G ~h - k k . _ To są moje pieniądze„. Sama je 
!<1e~o. iego rzekomego oi:a„. ze mną n.a Jakąś robotę w t>ała-cu Ki1efe- t J;>O_;zą .'91ę mJ.'c. bli!l:'-łuse.' d ·orzysta1ąc zarobiłam Pani z drugiego piętra ka 

P d d · · k'ś t · S cl · .< · 6 L-.1. " b z ie~o meuwa1i;;1, z· ·zy się io nocnego ··· -
. o czas rozpr~.wv są .owei ia 1 . aiem- ra„. ą zą; z 1ei;;o op15 w ,.ro1D<J1~a y- c:t lika . ś . g ł f ·t f' z ".J k. zała mi przynieść wiaderko wody i da-

niczy „Garbusek podaie Się anonimowo ła wcale me zła i opłaca.Ina„. Podobała - o I t etą ną o ogra Ję awtu1zl ie· • . t .k'Lk W ź J. . 
iako <prawca zamordowania hr. Burskiego. . . b cli go. 1a mi za O 1 a groszy... e , asm ... 
Minn energi~znych po~zukiwań n~dkomisa- mi się W3: zo.~ .1 d L ł Następnie pożegnał się z Zawidzkim - Nie wezmę! - oburknął malec. 
rza Udzy nie udało s1e pochwycić talem- - 1'ęc UJ aczego •OIK-Oltla l>altl n.a· . k 1 - Dlaczego? 
niczeiro <iarbuska. ;i.ni też stwierdzić kim paści na miiesz.kanie baron.a Ordyn.a ?.„ 1 nasunąws~y znowu ape usz na czoło, B · b "f ·6 t · ad ć J ż 
on. je~t .w rzeczywistości. Chudzik zostaje _ Ja naip.a,d,ałem?„ _ obu1"zył się wymknął. się z hotelu. i - O me ę ę m g CI O a ··· U 

un1cwmmony. Gairhuseik - Ni.C pord10bne~o!... Ni1e my· . ~a ulicy zatrzyma1ł się i szepnął do n e man: taty... • .. 
Garbusek dowiaduie sie w melinie od ·1 ł 'gd b · O . .J. · W s1eb1e· - Nie martw się ... Tw61 tata wró-

. _ . . . s a em nt y o ar0!11ll·e ruiyn'!te„. cz,o- · . . . · A · k · · dd t • · lk 
Pakuły. ze Zaw1<lzk1 iest synem hrabiego 1".aJ' za rł im .J-· • ść Teraz póJdę do Jasia c1... Ja m1 me o as.z, o me wie a 
i na z rwa s!e właściwie Wlo<lzimierz Strzy- kt. 'di en_i z n dv~ bn.~Joko • ' ··· strata ... Kupisz sobie coś do zjedzenia .•• 

i.:a. I o:rnrsk1. czyor:ię t~ag~1ce~„: •• arw op IO me s on- W małej izdebce na poddaszu rozle- Jesteś pew~ie głodn~··· Weź ... 
Za widz ki, chcąc się pozbyć Chudzilk.a, .... t h M le n d d t w 1 t 

nyni starania, by wpa.kować ~o do zakła· - Dlaczego?.„ gai się cie y, ludzki skowyt. a c . Ie o pow~a a . . a czy .ze 
Jo rlla obłąkanych. -; Poeł;icha~ 'PM?· ja.lt to było„. U- To Jaś, jak opuszczona psina, leżał ~ob~.„ Wziąć, ~zy me wziąć? ... Z J~-

Chudzik uda.ie sie tam w dobrej wierze mównłem się wc7JOfl'llłll z Palkułą, że 0 ?6ł- na swym barł-Ogu i zalewał się gorzikie- dn~J stron~ . n.ie . ':'YPadato .. brać. od 
i zostaje zatrzymany przez pielęgnia'l'ZY, nocy ano.łll·amv st'ę 1'il"""•d n.ałacem v 1·e- mi łzami. z1ewczynk1 J.eJ Cięzko zarob.1one g.ro-
k t1'irzy uważają go za w:i.rjata. ~ .... •i.11. 1 !:'.~ I:' n, d j t k h l-

łera„. Chciał.em być -··-~·tualny i po 1·e· Oto minął już tydzień cd chwili. gdy ~ze. a z rug1e - a mu s1e c c1atiu 
P:1 k11ła z dwoma swymi kompanami wy- .J___ P'"'Uln. 'kt · k h Dt Jeść 

bnl sie na „robotę" do pałacu przemy- we1nasitej byłem już ~o.fów„. Umyślnie zm t Jego U OC any ojciec„. ugi ty- ··· . . . . . 
shwca Kiefera. wybrałem boczne ut.iczJci, aiby nie wpaść dzień tęsknej rozłąki. podczas której , yvandzt~ zrozumiała, . ze JeJ ob~c-

Pod czas tei robotv zostaje schwytany. inikomu w ()ko.„ Ali:? zwróciłem uwagę, nieraz już życie wydawało mu się bez- nosc. krę?UJe ma!c~·:· Polozyła m~ więc 
Za ccne UzYskanej wolności Pakula zga- że ktoś mnie szipieguje„. Chodmł za celowe, a świat pusty i niepotrzebny ... na. sienniku grosiki I wymknęła się z po 

r; z:i ~1c zdradzić Garbuska i wciągnąć go mną ia:k cień J>O ciie.mnych, pustych uti· Bo poco żyć, aby sie męczyć?... Cóż ko1u. , . 
U" :·;isadzki. . czkach„. TrucLno go bvło nie za.uw.ażvć. . . warte nasze życie, gdy nie mamy żad- , Jas otworzył oczy. G!ód wielkim 

w tym celu Pakula namawta Garbuska N' . „ . t -h. . 1 • t . 1 d • ar k . , ? swidrem targat mu wnętrzności Rozei· 
n~ cbkoil"!l:e powtórnego napadu na pałac'! te .1~S1Lem przeCll<e c orze~, a e w ~J nego ce u, g y nie mamy a ogo zyc. ł . N'k . b ~ . . . -
Kiekra i jednocześnie uprze-O.za o tern na<l-1 chwili poczułem w sercu 1akbv leki1cli2 Malec sadził poczatkowo. że ojciec rz.a Się. 1 ogo m~ yło . .::ichwvc1ł n1e­
komi:sarza Bełzę. I drżenie„. Na wszeLki wvpa.c1ek zawróci- może gdzieś wyjechał i że lada dzień mądze. pozostaw10ne przez Wandzię, 

Tymczasem zamia.si na pałac Kiefera łern„. A on podchodZii eto mnie na.gie i nowr.óci, ale gdy minął tydzień i zni- nacisna,ł czapkę i zbiegł na dót. 
Oarbasek urządza napad TI1 barona Ordyna, · da p h · ł · ' 
który będąc jesz·cze pod niesamowitem wra-j-POWla· : " r.zeprai~za!11 P.ami., C·, o~~· kad żadna wieść nie nadeszła, stracił 
iieniem, składa zeznania nadkomisarzowi. bym z painem zaitmemć kitka słow „. już wszelką nadzieję.„ (Dalszy . ciąg jut ro). 
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' 
Swięto umarłych ·w lodzi 

Nieprzeliczone · tłumy zaległy cmentarze - Uroczy­
stości żałobne i pochody - Zarządzenia władz 

Łódź, 1 li'Stopada. Cmentarna, a odjazd 11rzez Ogrodowa Celem połączen&a WMzewa z cmenta 
(k) Dziś od wczesnego ran:ka, zig-o~ do Nowomiejskiej. rzem na Dolach wruchomiono kJil'ka tram 

nie 7A tradycją, wielotys!ęczne tłumy mie Naileżmoś·ai za jazdę trzeba reguJ.ować wajów podwójinyich: z przodu tramwai 
szkańców Łodz:i wY1legly na r.i·iasto, po~ przed zatrzymaniem si~ vojazdu, by niie linii 3, z tylu - 10. · 
d:ą:żaj.ąc w ikierunkiu ;;mentarzy, alby od- tamować riuic:hu. Na wszystkich cmeinta- Po p·ołUd.llliiu stowarzyszenie byłych 
dać hokł Paimięoi Zllllairłvch. rza!C!h ruch ,pieszy może sie odbywać w Wli1ęfaiów paHtycznych organi:ziuje po-

w d.niiu WtS.Z\Y'stldch święty.eh mias- dniu dzisiejszym jedynie prawa strmza. chód, który uida się na groby poległych 
to nasze przybrało odmienny W'Yl!(ląd. Dńrekcja KEŁ wysłała na · miasto na Polesie Konstamty1niows.lcie·, '!dz:le u 
Brzepełn1uone tramwaje co k1L11ka mittmt zwiięks~oną mczbę tramwajów. lflsz.rst- stóp pomndlka złożooe zostamą wi-eńce, a 
odjeżdżają w k~erunku ·cmentarzy lódz- kie wozy, zdążające w kierankr.i cmen- delegacje były wojskowych złożą wień­
kich, IUJdlzie są bardziej skup.leni nllż zwy t.arza przy ulicy SrebrzyńsT?-iei oznaczo-1 ce nia girobaich ~marlych woiiskowy~h. na 
kle i przejęci świętem. Ul:ice przylega- ne będa numerem 3, natomiast w kierun cmentairZIU na Zarizewie. 
i 1ące do cmentarzy za1eg-ll p1rzekU1pnlie, -- ku cmentarza na Dolach numerami 1 i 6. 
wne~~yk~~dą~.świec~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ gień i t. p· ' 
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Walka mężczyzny 
z kobietą w ,,Tabarinie11

• 

Kto jeszcze nie wicLziat walczą~y.c~ 
zaipaśniczek w popularnym „Ta.ba.nm~. 
niechaj skorzysta .„ doskonałeJ ok~zJt, 
jaka się dziś nadarza. Walczy bowJem 
poza konkursem mężczyzna z kobietą. 
Młody sportow1ec, czloneik jednego z 
miejscowych klubów . sportowych wyz:­
wał do walki najsilniejszą z zapaśniczek 
turnieju. Sensacyjne to spotkanie odbę­
dzie się w dniu dzisi·ejszym. Kto zwyci~- -
ży: mężczyzina czy kobieta? - oto py­
tanie, nad którem dtiś wszyscy się za­
st<ma wiają, Niezależnie od tej S•ensacyj­
nej watki przygotowała dyrekcja „Ta­
barinu" na dzień dzisiejszy nowy dosko­
nały program kabaretowy. Do tą.ńca 
przygrywać będzie począwszy od d111iia 
dzisiejszego słynna orkiestra ia:z:.iban· 
dowa Weinretha. A więc idziemy dZliś 
wszyscy do .,Tabarinu''. Wstęp na wal­
ki oraz dosiklonaty program kabaretowy 
bezpła:tny. prz~a~.w8~.r~~~~jr~a~:1n?r0~~h~ j~~~ Aresztowan·1·e oszusta m:atry· mon1·a1nego 

nych ~d!zirnach wEernsmi·, kt6rzy przy- U ' 
I d1 , h Dgzuru opiek. sz, 1i porno •iii'C s;iię 111a gir01Jac ~rewny,C'h i kto'ry Wyłudzał ·pt'ent'ądze 0d SłUz'ących .,. _ _A __ K. ' znajomych za StPOkój kh d:Us:zy... Nie- _ Nocy d1z;ii!lliejszej diytuirują a.pteiki: ~iw. 

przebrana. frulą plynął na cmentarze tłmn Lwów. 1 listopada. sta do policji, która ostatecznie odszu- Leiinwehra (PJ.a.c Wo1lnoki 2), Sukc. J. !Urima· 
IJUdzkii. Od wie1u lat nle notowano tak W' 1. . d . b kala Marcińskiego i go aresztowała. W n·a (Młyn·ar&ka 1), W. Danieledcie~o {Pfo~ri~ow-. 
Wl',,,lk•iieJ' fr~n-·0""c3'111 na lódzk1'ch c,,.,.,en· ta- ręce po lCJi ostał sie nie ezpie- fi s.ka 127), A.i. iPera1ma111a1 (C""'ieLn.iMlra 32), tJ. 
rza"",,..h. on.wvu • "" czny oszust matrymonialny, którym toku dochodzeń ustalono, że jego o a- ""' 

"' · t · · k' K d M q k. b rą padło jeszcze kilka innych dziew- Cym.wa {Wóloz.a:ńslka 37), ~c. F. Wótjdok.te· O zmroku z.aiptoną śwtiecziki na giro- Jes meJa 1 onra arcms 1' ez st~- go (Nrup;órikol\~ier~o 27). 
boch-~az~z~en~wunti~ ł~om~hcaza~es~uiai ~reAf~~ ~c~zą~t~.•••••••••~---~~~---~-------~ 

mi :ent~:~i.„ ~-d~ ., . ~ · ·1 :a. ó~:f~:·dz1~:~~ó~~:~y ~ii, ::o~!~;~= u1·ęcie dwuch grotnycb bandytów 
zwi.ązruu:1 z zisieJswm~ ....... w.~te~ I dzonych 2000 zt., oświadczył się o jeJ 

Zmarły~h w~.allle zostały spe..,jalne z~ rękę. Zlatykówna zgodziła s1e zostać którzy zbiegli Z w.ięzienia W Wronkach · 
irząid~erna, mające na celu .. ui~r.z~'lnmn·:e jego żoną i wkrótce miał się odbyć ich Poznań, 1 listopada. Drugiego zbiega przytrzymano w na1le~Y1tego porz~d1m ~ umozlrw:eme zwne ślub. ni 
dzent1a grobów ~~naJs~erszym. mesz.om. W międzyczasie Marciński oświad- Jak się dowiadujemy, w wyniku Starołęce pod Poznaniem. Jest nim e· 

Komenidla Po. hen PanstwoweJ n:t VJ.d_ź czyi 
1
.eJ·, z· e ma dostać posadę w magi- energicznego pościgu za zbiegłymi z bezpieczny bandyta I włamywacz lgna· 

d 1 l L t k l k więzienia karnego we Wronkach ban- cy Romaniuk, skazany na bezterrnlno~ e egowa a. wie :1 :pos emn ')W~"'C 1• ·to- stracie, ale za jej wyrobienie musi za- dytami zdołała policja uJąć dotychczas we więzienie. Wałęsał się on w ubraniu 
rych zadainiem J e. st regula~Ja. mchu płacić 2000 zł. Jeżeli ona nie da tej dwuch zbiegów. więziennem nad Wartą, przyczem był 
przed natłoczome.~i .~mentarzairni. Poza kwoty to ślub musi odbyć się znacz- Jednego z nich 37-letniego Bene- całkowicie wyczerpany z gfodu, z zim Htem komenda ptYl1cJ11 WYldała zarząrdze- . ó ~ . • 
n1ie, mocą którego doja:id pojazdów me- me P znieJ. . . . dYkta Stankiewicza, który w czasie u- na i zmęczenia. 
chamiczn'Y'ch ·i doro.żeik tło starego cmen- Zlatykr. wna, me przeczuwai~c ~1c cieczki obrabował robotnika Skrzyp- Za dalszymi 5-cioma zbiegami po­
ta·rza w diniru tdJ~rsiejsizym odbywać s1ię z~eg?• dat~ m~ tę kwotę, a Marcm5k1 z czaka z Obrzycka, zabierając mu ścig trwa w dalszYm ciągu. Wszystkie 
może w jednym ik:Lem1nlm: w.fazd dozwo p1emędzm1 zniknął ze Lwowa. odzież i 25 zł. gotówki, ujęto w Oborni-lposterunki P. P. otrzymały dokładny 
l~!!!._ • ./!!,,!,_prze;_~.;;J!;..~!.!.:~j;};~t~f~C:... i ' Pos:~dowana slu~~_d;.;..o~n,;..io ... -_k_a.,.ch .... ______________ ry_s_o_p.is_m_w„i•ę-źn_i_ó_w_. ____ .,.. __ . 

światowy sukces Freder;c 
genjalnej pary "' Marsh l Claudette Colbert 

, . · W n'ajn-<rwszym filmie, przepięknym romansie p. t. 
.„.,,.,,.~ 

I 

'tóleWSki liochanełiu' 
ul. Sienkiewicza r,o 

Tel. 141·22; 
Nieźapomnianyeh z filmów „Dr. Jeckyl i Mr. Hyde" i „ W cieniu krzyża. 

oraz film p. t. „NA SKRAJU SAHARY" 
DZlł 1. dni naste1tnvch! Nastęµny program: „DOl't KISZOT" Z SZALAPlłtEM 

o:twiękowy Kino-teatr 

!l!!!~ll!lllllllllllllllllllllflllllllllllf!lllllJllllHllllllHllllllli 

DR. MED. 

M. TAUBENHAUS 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 

Zgierska 11, 
tel. 246·09. 

Przyjm. od 4--S w. 30-2 

DR. MED. 

M. BORNSTEIN 
akuszerJa. chor. kobiece 

RZGOWSKA s (welścia Sieradzka 1) 
Tel. 191-08. Przyjęcia 10-11 i 16-19.30 

niedziele: 10--12. 

„. ,, 
PORAZ l·szy W ŁODZI królowie humoru i ulubieńcy całego świata PAT I PATACHON żywe.'11 .słowem i p.io· 
senką bawią, wywołując kaskady i bomby śmiechu, - . w najnowszej pierwszej stuproc. dżwięk. komedii p, t.: 

PA i PATACHON 
na pensji :l:eńskiei 

Passepartout i · bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 

. DR. MED. 

L. NITECKI 
SPEC. CHOROB SKORNYCH WENE· 
RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 32. Tel. 21a-1s 
Przyjmuje od 8-10 rano I od 5-9 w. 

W niedz. i śwleta od 9-12 w oo!. 

. DOKTOR 

H. Różaner 
rtarutowicza 9, n piętro 

Tel. 128·98 DOKTóR 

o -t 
:i 
Il „ 

Dźwiękowy Klno•łeatr 

1l:!:!!liliiiiillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllD 

Dr. med. 

. H. Klaczko wa · 
położnictwo i choroby kobiece 

Pto11kowska 99. 
tel. 213-66 

przyjmuje codziennie od 10-12 
i 5-8 wiecz. 

CENY LECZNI COWE 

Dr. 30-2 

W. BALl.CKA 
Cbgroby: wen~~~Ó~~. mo_czopłc:łowe Wolk·owysk•I Pio~~:~~~~a 
Przyjmuje od 8-10 rano I 5-:-8 wiecz • • ul. róg Puste! 

20~ 

I I Dr. Ceg1eln1ana NR 4, Nr. te1. 1H-oa. 
Doktór H z 1 • k • Choroby skórne l weneryczne H Szu.MA'CHER - e I c I telefon 

211
•
90

• przyjmuje wyłącznie kobiety I dzieci 
1 

· · Dr. rned. • 2-30 • ohor. wenery~z::dr'::czopłclowe _ od 1 do 3 1 od 7 do B·ef . 

Choroby skórne H Lu b I (z Przyjmuje od 9-l 1 5- 9 JĘZYKA polskiego, korespondenc!l I ra-
lll ChOr. kobiece i akUSzerja W NIEDZIELE I ŚWIĘTA OD OO· chunkowości szybko i gruntownie wy-

i weneryczne p O W R Ó C I Ł PRZEPROWADZIŁ SIĘ na uL DZINY 9-1-eJ. .ucza. rutynow,any nauczyciel. Sta!szy~h 
PIDTRKDWSKll. 56 ŻEROMSKIEGO N,o 1 . spec1alną skrocona metodą, Wolczan-

0 Spec. chorób skór..,ych, wene· • POTRZEB~ z~olne . pracownice do ska 29. rn. t. front. oarter. 
tel. 14,8-62 rycznych 1 moczopłciowych godziny przyfęe od 4-8. tel. Z31-69. szydelkowanin i na drutach, praca DAM OOS!1'1PN'" . 

2 
k . 

6-9 · l C I I I ar. 7 stała. Stodolniana Nr. 10 m. 5. . .., i.:. • za t>O OJe z ou I i pół - 4, wiecz, w n 6" eg e n ana .ad 3 POCZT()WKI 2 Zł. (retuszowane) - · . . . kuchnią z WYgodami. ewentualnie du-
dzieie i święta Od 10-1 telefon 141·32 tylko w Zak!a•dzie fotograficznym POTRZEBNE szwaczki kwahf1kowa- ży t>Okól z dużą kuchnią. Niskie ko-

Cen1f lecznicowe. · Pr:i:yjmuie od g s--10 12-2. s-s w „Sztuka", ul. Zamenhofa. I, (róg uil. n~ ·do rękawiczek try~otowych f. M. mo~e, Oferty do administracji Re-
niedziele i święta od 9--11 Ptotrkowskiei 127). .\izenman, ul. Nowom1e1ska 4, m. 35. tmbhk1 JlOd „Ładne". 



Historia rekardu światowego aa 1500 metrów 
Włoch Becalli wymazał nazwisko Ladeumeguea z listy rekordów 

. . RO!l~ bież1'\CY 'Y leklkiej atletyce zazna I Nurmi zostaje relmrdz1sta. świata do kord uitirzymuje się znowu cztery fata· 5 
czył się wydarciem światowych rekor- czasu spot1kanfa z ,latającym doktorem' paździ,ernika 1930 r. w Paryiż,u na stadjo 
dów Pranej!. Dwukrot111ie wymaza'l10 z !1 ! Niemcem Peltzererri. W Berb"~nie 11 wrze nie Jean Bouini Laidoumegiue wY'grYWa 
sty reikordsmanów świata nazw:i1s:ko fe- śnia 1926 r. spotykają sie na staircie: 1500 mtr., bijąc Beccaliego, Martina, ~el 
nomenal·nego Ladornmeguea. Po raz p1er 1 Nurmi, W1de i Pełtzer. Bieg 1500 mtr. Jera I innych w czasiie 3.49,2 s. W n«e­
wszy d01konał tego na dystansie 1 miH I koń.czy s·łe zwydęstwem Niemca, który I spełna trzy lata Wioch się rewarnż'll!je za 
anig. L?velook, ostatnio zaś uszczknął i ustanawia nowy rekord świata - 3,51 s. swoją iporaż;kę i wyimaziuije na·zwisk:o 
z·n?w hść wawrzynowy Becali, orzebie· I Według dlotychczasowej tradyicj'i re- francuza z listy rek()lrdzistów świaita. 
t~~ 1500 m. podczas m~zu m~dzy-1~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
panstwowego Italja - Anglia w czasje ! 
?owego rekordu świata 3,49 s·. który 1 
Jest lepszy od rekordu Ladaumeguea o 
0,2 s, i prawd1opodobniie nie jest ·,ostat­
niem stowem" znakomiitego Włocha. 

Sylwetki bokserów węgierskicht 
którzy walczyć . będą w Poznaniu, Warszawie i ~odzi 

Pierwszym rekordzistą świata na Występ bokserów węgiersl.dch w Po może kiilrkaikrotnym tytułem mistrza We 
1500 mtr. był f1rauc·uz Soalhat. który w ;cr,al1Ji'll, Warszaw:ie i Łodtzii wzhudził w gier. · 
roku 1826 26 maja pokrył ten dystans sfera.ich sportowyich kolosalne zaintereso Jego zwyioięstwa nad Porlańsl(lhm i Pa 
w 4.16,8 s. Rekorid został wówczas po wa.nie ze wz.ględu na dobrą ma1rkę, ja:ką wla!kiem (Polska), Sa1radnim i Rodrigue 
raz .pierwszy zątwi·erdzony, lecz nie byl ! słę cieszy boks węgierski na całym świe zem (Włochy) i' Merklem jak i Wetgtem 

- on onicjalnie zweryfii.kowanv. gdyż Mi·ę cie. . (Bawarja) były więcej ia!k orzekonytwu-
dzynarodiowy Związek LekJkoatletycznv I Skład komb~nowanej druży;ny węgier jące. 
powstał dopiero w 1914 1r. Soalhat jed-

1 
sl\:iej Nemzet.ti i Kolejowego Sp. Cltl!b z W wadze lekki,ej walczy trzyik:rotny 

n.a1k nie cieszył si·ę df.u1go swoim -,vyni~ 1

1 

Budapeszt·u równoznaczny jest niemal z mistrz Wę.gier PJ:Ji1gyes, który zdobył m1 
kiem, gdyiż jego kompartjota Lennu- ósemkę reprezentacyjną Wę-gier i dlla- st1rzostwo Węg>ier w laitach 1931. 32 i 33. 
s!a:ux rozprawia się z nim j ,rnż 26 czerw-

1 
teg·o ich występ w Polsce nabiera.i spe".' Jako reprezentant Węg-ier oo'konał w 

ca tego samego rnku w czasrie 4.10,4 s. i j cja.iln:ie sensacyjne140 posmaku, gdyż tak roku U/biegłym znanego w Łodzi SchleLn 
ni:kt go n~e strą·ca z dotychczas·owego pie si1l1nej dmżyny w Łod:z;i jeszcze nle oglą- kofera (Bawa·rja). 
destału do r.okiu 1900, gd,z1ie w czasie 11 dano. Wagę półśrednią reprezeitu1je Andor-
Oliimpjady (P;uyż) Angliik Bennet obni I Oto sytlwetlkI zawodlniików: fer, . który przy,dzielonv został do powyż 
ża wynik na 4.06. . Reprezenta:nt waR;ii mu·szej Bnekes 2 szej drużyny po wy,giran:bu eliim~nacj:i z 

I z.nowiu przechodzi dłuigi okres czte· jest b. mi,strzern jimi,orów w lafach 1930 Parka.sem. . 

St:dziowie pozostałych 
spotkań ligowych 

Ogółem pozostało do rozegrania 
jeszcze tylko siedem meczów ligowych 
na które została wyznaczona następu­
jąca obsada sędzi·owska: 1.XI t· J. dzi­
siaj: Warszawianka-Czarni w War­
szawie p. Romanowski, Warta-22 p. p. 
w Poznaniu - p. Rettig z Łodzi, Pod­
górze-Garbarnia w Krakowie p. Pos­
ner, Wista-Pogoń w Kraikowie P. 
Wadęszkiewicz z Łodzi, niedziela 5.XI 
Pogoń-ŁKS we L w.owie P· Rutko.wski, 
Legja-Cacovia w Warszawie P· Kraj­
carek, 12.XI Cracovia-Ruch w Krako­
wie p. Kurzweil· Pozatem wyznaczono 
na sędziego meczu o wejście dio Ligi 
dn. 5 b. m. Polonja-WKS Smigly w 
Warszawie p. Siinai'dra. 

łlokeiści Legji 
warszawskiej jadą jutro do Pragi 
Wyjazd .drużyny hokejowej warszaw­
skiej Legji na dwa mecbe do Pragi z 
L TC Praha w dn. 4 i 5 listoipada nastąpi 
z Warszawy we czwartek t. j. jutr.o o 
godz. 7.30 rano. Drużyna Legji wzmoc­
niona graczami Cracovii i AZS-u po­
iinańskiego wyjeżdża w s:k!lą.dzie rtastę­
pującym: Przeździecki, Materski, Gło­
wacki, Ryb.icki, Pastecki, K. Szejnach, 
ornz Ludwlc:zak (AZS Poznań), Woł­
kowski (Cracovia), Nowak (Cracovia). 
Jako kierownicy pojadą PP· Sosnowski 
i Sachs. Drużyna polska będzie mogla 
potrenować w piątek i sobotę rano. 

rolet.ni, aż nowy rekordztsta ulkazuje się t 1931 i ponadto reprezentantem Węgier W wadze średniej wailczy Pakelet, 
- jest ntm po raz p·i~rwszy ameryka- ostafa~ch meczów reprezentacji Węgier. wicemistrz Węgier roku 1931 i kD11ka:krot 
nin J. D· Ughtbody, który podczas III W wadze kogudej walczy KUJbi111yi, ny reprezenfant. Pokonał m in. fanka 
OUmpjady w Sant Lou:is (USA) 1 wn:e- który na OJiłmpjadzie w Los Angelos zdo (Czechy), Su.essa (Ni·emcy( Larsena (Da Hoke1· na lodzie 
śn~a 1904 r. wygryWa 1500 mt1r. w 4·5,4 . byl mrstrzostwo Brnropy. nja) i Krumplera (Czechy). 
s. Ten wy,nLk utrzymuje się z.rnów cztery I Jako l0qi10 krotny mistrz Węgier re- Wagę pókięvką 1reprezentuJe wice- Przed otwarciem sezonu w Łodzi 
lata, by na IV OHmpjadzie w Londynie I prezentował Węgry 25 rnzy i pokonał mtsitirz Węgier w latach 1929. 1930 i 1931 w niedzielę odbyło się nadzwyczaj­
obn·tżyć sLę dzlęk:i Amerykan!1niowi Skp- m vn. Blahe (Austrja), Davłda (Rumu- który p~ pokonarniu Koeroeseg:o reprezen ne walne zgromadzenie łódzki·ego okrę­
pardow dlo 4,3,4 s. \nja), Pirohaskę (Czechy), Demsi'tza i Pe towat k11lkaijuotnle z powodzeniem bar- gowego Związku Hokeja Lodowego na 

Uprzedn1ro jeidna:k Anglilk Wilson na I tersona (Da:nja), Rodrtgiueza (Włochy) i wy Węgfor k ó ł h 1 t t . 
eltminacyjinycih zawodach ·rnzyska. ł .3 .. 59,8

1

1 Roga1$1\ieg-o (Polska). Znan. y jest ze Oprócz K~er,oeseg-o pokonał on ~ezn~ k~. rem zos~a uc wa ony s a ut zwu\z-
seJk. . swych zwydęst wprzez k. o. n'Y'ch .zawod!nFkow Krnutsa (Austria) r j . Ilość klubów hokejowych uległa w 

Następuje V Olimpiada w Szfó1dibl- Mistrz świata wag-i muszej Enekes 1 łimbanka (Czechy). · Ł d · · · , · d . d ŁOZtlL 
ttl· Amer)l1kanie przygotow ·ą się do! walczy w wadze ~iórkowel. Słynny na W waid1ze ciężkiej walczyć będzie dwu ~ zt. zwięi~szemu, g Y~ • 0 

niej !intensywnie i rezll!ltatem ich wytę- ~h~ świat te""s11 ej doskonałej techn.i.ki i krotny mistrz Węgier jak 1i jet ośmfo„ z~~~}~ {Yói~ a:~::a~i~~~1:tz ~}.~~y"~!: 
żonej pracy jest noWY rekord na eHmi- \ si!Ine;go ciosu zawodiniiJk poszczyoić się krotny r®rezenfa1nt Oyoeirffy. spól. . 

11a<cjach przedol1impijskiłch 'w Cambridge z d I k.k tł t T • , . • W ·związiku z utworzeniem w okrę-
<ysA) 'USfanowtony przez Kiviata w cza ~wrt y e Oil a Y"znn . \V r1as111n gu łódzkim dwuch. klas hokejowych A 
si~ 3·55,8 ~· _{8 czerwca .1912 d. U ~~ · U li Id (B U li i B. kluby które zakwalifikowały sie do 

Po WOJ•me s. soerp~ra 1~1? r. Szwed W Tryjeście rozegrane zostały mię- ce wygrał Innocenti - 3,70. W dysku I klasy A„-ŁKS, Union-Touring i Triumf 
Zamider poprawia . wym!k K1v1a!a ~a - dzynarodowe zawody lekkoatletyczne. zwyciężył wloch Oberweger osiągając - będą musiały wystawić swoje drugie 
3,54,7 s. Rek?rd _Jego u1t.rzynrnr~e S'lę .d;? na których osiągnięto , następujące wy- 46.40 mtr. (rekord). W skoku wzwyż I drużyny do rozgrywek o mistrzostwo 
czasu u~a:zama sirę „geniailnego Paavo · n1ki: · Znany lekkoatleta węgierski Ko- wtoch Tomassi uzyskał 185. Na 800 ·klasy B, wobec czego ilość zespołów 
. : 2? s1erpnfa., .1923 r. -ina 0?<lownym s!a vacs zajął pierwsze miejsce w biegach mtr. triumfował Beccali w czasie 1 :54,3. hokej:Qwych w Łod'zi ulegnie znaczne­
dtome Sztok~olm:i .w. czasie SP?tka~ta przez płotki uzyskując na 110 mtr. czas W skoku wdal włoch Tabai miał 6,73. mu zwiększeniu. . 
d'wuch ·~ytan~w błeznr N;rnrm!ego 1 Wi·de I 1s,3 a na 400 mtr. 55,3 s. W pierw- Na 200 mtr. węgie_r Paiz zajął pierw- · · Tor lodowy ŁKS-u przy Al. Unii ·z-0-
~S~wecJa). ~hn ustanawia p.owy irekord ! szym biegu węgier pokonał włocha sze miejsce w czasie 22,2 sek. W sżta- stanie w sezonie bieżącym znacznie 
swiata w 3,b3 s .. Na;stępn~go ro~ 19-go i Tabai a w drugim po bardzo zaciętej fecie 4 x 400 mtr. zwyciężył Mediola111. rozszerzony. · 
czerwca w Hels,mk1 'llldia1e mu s~ę zno- ; · ' p 11· B d . · · ł 3 29 1 · 3000 t · . b i' ć ó' ilk · 3 52 6 l walce ace 1ego. u apesz zwyc1ęzy - : , ; wreszcie na m r. pierw- Ki-erownictwo · sekcjli. hokejowej 
Wll1 ° n •zy sw J wyini 11a ' · s. rów~ież w sztafecie 4 x 100 mt~. w Iszym był włoch .Ceratti ~ 9 :04,5 sek. J ŁKS-u zamierza .PQZa spotkaniami . 0 

. · . czasie 42,8 ~ek., Na 409 mtr. p1erw-1 ?~ względu na mepogodę niektóre wy- mistrz,oSttwo ąkręgu rozegrać s~ereg z· boksu zawodowego szym był wiedenczsk:Rmner w czasie mk1 są slabsze. spotkań towarzyskich z cz.ołówemi ze-
. 49,9 sek. przed Pacelhm. Skok o tycz- społami polskiemi zamiejscowemi· W ra-

W Bostonie. rozegrany, z?stat mec~ ······---- chubę wchodzą przedewszystikiem klu-
~okser~kl o .mistrzostwo swiata .wa~p I Sk · k , Ostru„n·ak Odpowiedzi Redak.c-ji by warszawskie: AZS, Legia. Polonia, 
sredni.eJ. pomiędzy Dundee .a Bromllard. rlVane I i&. I Warszawianka ora:z AZS poznanski 'i 
Zwyc1ęzyt PO .15-rundow~J walce _Dun- W obozie zaWOdOWCÓW Z. SJ'. - Łódź. Kupony otrzymaliśmy. - Ognisko wileńskie. 
dee, zatrzymuJąc tytul mistrza świata. Gałuszka. - Uwzględniliśmy, · JX>ttiewaź na 

. _ w bokserskim meczu towarzys- . Jak !uż podaliśmy Ambroż ostatecz starej k·opetcie figuruje data z 27 paźd-tierntka. 
kim Wolgast pokonał niespodziewanie me opuscił . szeregi af!latoró~. Za je- .J. Dymant - Łódź. Kupo.ny otrzymałiśmY. 

m. :1·strza świata wa-gi muszeJ' Jackie go pr.zv. kładem poszll Skrzywanek i K. Kazimierczak. Kupony ot='zyma:l!śmy. 
O t k W t j ą u l Zawadzki. Losowanie nagró<l. naistapl 1'0 

Browna na ounkty po zaciętej 12-rundo- ~ ruzma · . . szyscy rze wezm - zakończeniu rnzgrywe<k ligowych. · 
we] walce dztał w zawodach międzynarodowych K. Ollksman. Odpowiedź jak wy-tef, 
. • · zawodowców, które się odbędą, w Pra- J, Madaliński. Został Pan do1nm.ciony do 

Rozgruwki p·11karsk1·e· dze dn, 7 listopada r, b, I konk•UJrsu. 
~ Dla amatorskiego boksu Czechosło- *„~ 

o mistrzostwa Łodzi wacji strata Ambroża i Skrzywanka Ze wzgil~u na wielka llość listów Jaka otr.zy 
będzie szczególnie dotkliwym ciosem. · ma~iśtny od naszych Czytefoików z rótnemi za­

Mecz piłkarski 
Au$tr)a-Szkocja 

W dniu 29 listopada rozegrany zo­
stanie w Glasgowie sensacyjny mecz 
piłkarski Austrja - Szkocja. 

Obie drużyny przygotowują się pil­
nie do tego spotkania a stadjon w Glas­
gow został już w polelwie wyprzedany. 

Wkr6tce po zaikonczeniu rozgrywek 
pUkairskich o puhar ŁZOPN-u rozpocz­
ną . się doroczne ~potkania piłkarskie o 
tytuł mistrza Łodzi i puhar. 

Cornera pisze 
pamlqtnlkl 

pytaniami, ni:e Jesteśmy w stanie w~zystkim na-
tychmiast odpowiedzieć. iJ~[il[il~[i]~!!]liJli.lliJ[jJ~Ii]~!il 

W rozgrywkach tyich, jak wiado­
mo, bierLe udział ligowy zespól ŁKS-u 
oraz mistrz i wicemistrz łódzkiej k!la­
sy A. 

Poniiewaiż za rok 1932 rozgrywki 
miedzy ŁKS-em, Ł TSG i Wtdzewem 
nie z.o~tały wskutek braku terminów 
doprowadzone do końca„ najprawdopo­
dobnej ŁOZPN wywaczy dokończenie 
tych rozgrywek. a następnie o ile pogo­
dy dopiszą, przeprowadzone zostaną 
wzgrywki o tytuł mistrza Łodzi na rok 
bieżący między ligowym ŁKS-em, 
Unioo-T ouringiem i SKS-em. 

Dlatego prosimy o trochę clerpllwoścl tych 
wszystkich, którzy do tej Pory nie zntldll lesz~ 
cze swego nazwiska w rubry<ee „Odipowledzi 

Zmiany w Zarządzie 
Polskiego Zw. Pływackiego 

Mistrz świata wszystkich wag Pri­
mo Camera zapewnił sobie ,;Współpra­
cę" ·znanego diiennikarza sportowego 
dla napisania swych wspomnień., obej· 
mujących nietylko jego karjerę bokser- Zarząd Polskiego Związku Plywac- · 
ską w ciągu ostatnich pięciu lat, ale i kiego przyjął na ostatniem posiedzeniu · 
niektóre etapy sweg-o życia. M. in., rezygnację czlonka zarządu p. red. W. 
Camera ma zamiar opisać swoje liczne Junoszy-Dąbrowskiego, który zmuszo­
przygody w wędrownym cyrku. ny był zrzec się stanowiska, wskutek 

Pamiętniki Camery ukażą się rów- nawału zajęć. Ponadto na miejsce dłu­
nocześnie w kilku językachw Europ:ie goletniego sekretarza honorowego p. inż. 
i Ameryce. Olbrzym wloski spodzie- Andrzejewskiego, który obecnie odby­
wa się, że przyniosa. mu poważny wa powinność wojskową, dokoopto-
dochód. wano p. Ludwika Karwackiego. 
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1 -lecie republiki tzec osłowackleJ 

W dn· 28 Paź.dziernika Czechosłowac)l obchodziła 15-lecie swej republik}. 
W całym kraJu odbyły się w związku z tern· wielkie uroczystości. Na zdjęciu 
sędziwy prezydent Czechosłowacji, Masaryk, udaje się konno na ·paradę woj-

sko wą. 

12-rocznlca mąrszu na Rzym 

Z C'kazj] 12-ej rocznicy historycznego marszu faszystów na Rzym odbyły się 
w całych Włoszech w dn. 28 października wielkie uroczystości. Na .zdjęciu król 

włoski Emanuel przejeżdża przed frontem cz ar ny c h kos z u ł· 

Odsłoni~c1e pomni a Sapera w Warszawie PIĘKNY . WYCZYN SPORTOWY. 

' 
MARSZ W MASKACH PRZECIWGA· 

j lOWYCH· 

Podczas ostatnłch biegów o 1000 rund, 
pierwsze miejsce zajęła para belgijsk().. 
holenderskich zawcdników, Charlier (na 
lewo) i van der Heyden (naprjawo). 

Codzienna nowelka ,,Expressu" 

I 
ł 

I 
I 

I ·' 
i 
i 
I 

I 
I 

FofoRroljo 
Otworzył jej lokaj. Gdy mu powie Werber spojrzał na nią ze zaziwie-

działa o co chodzi, kazał jej wejść do niem. 
jakiegoś pokoju. - Nie rozumiem? 'A co to panią ruwolki. · Lili przez parę minut była zupełnie obchodzi? 

Lili miała zaledwie siedemnaście Tylko jeden k!ijent wzbudzał w sama. Rozglądając się po pokoju, za- p ·d 
I Uwaz. yła na bi·urku fotografJ·ę m•odzi'ut- - owie ział pan, że spełni nan 
at, a już musiała zarabiać na utrzyma- młodziutkiej Lilce duże zainteresowa- 1 k · d · · · 

kl.eJ·, n1'ezwykle p1'ękneJ· kob1'ety. az e moJe. .zyczeme„. . 
nie. Nie mogla bowiem liczyć na po- . nie. Było to nawet dziwne. Mężczyzna 
moc rodziców. . ten· nie był już młody, ani przystojny, - Widocznie to jest jego żona, lub - ?am. Jest może zazdrosna? 

Ojciec jej był muzykiem. Podobno a jednak nie ulegało wątpliwości, że jej przy;aciólka - westchnęła ciężko. roześmiał się. 
przed laty nawet -występował na kon- się bardzo podobał. Po raz pierwszy w życiu do jej ser-, - Nie śmiałabym - odpowiedzla-
certach i cieszył się dużą sławą. Zgu- Przychodził do zakładu w każdą ca zakradło się u7z?cie z~zdro~ci. Gdy la mu. cicho .. - Ale b~rdzo pana pro-
bit go jednak alkohol. sobotę. Lili zawsze starała się 0 to, by. ona była na m1e3scu teJ kobiety! szę, mech mi pan ?P0~1e. . 

Z roku na rok staczał się coraz ni- by wszedt do jej kabiny. Za każdym I nagle uchyliły się drzwi. Ukazał We:ber wreszcie się zdecydowal. 
żej i ostatnio grał już w jakimś trzecia razem serce jej biło bardzo mocno. I się w nich właściciel mieszkania. - A więc spełniam pani życzenie 
rzędnym szynku, w którym mu bardzo Zdawało się jej, że klijent wreszcie - Bardzo pani' dziękuję - za.wo- - rozpocząt - To było bardzo daw­
nieregula rnie wypłacano gażę. Wra- zwróci na nią swą uwagę, że ją przy- łał. uśmiechając się radośnie. - Bie- no. W tych czasach z Iedwoś~ią zara 
cał do domu o świcie. prawie zawsze najmniej obdarzy kilku cieplejszemi dzitem się właśnie nad tern, gdzie mo- hiatem na życie. Nikt wówczas nie 
pijany . Rzucał się wówczas na nie- słowami. gtem tę teczkę zostawić. Ile jestem pa- spodziewał się, że będę kiedyś boga­
szczęsną , zmizerowaną żonę i znęcał Ale on byt dziwnie obojętny. Cóż ni w!~ie~? . . . . tym czlowiekien:i. A ona był~ ba~dz9 
się nad nią bezlitośnie, bez iadnego po- go mogła obchodzić mała Lili? Lth me spodziewała się takiego PY- mloda. Czy mme kochała? Nie wiem, 
wodu. · Ten czlowiek (w zakładzie wiedzia tania. Nagle uderzyła jej krew do gło ale ja bez niej nie wyobrażałem sobie 

Gdy Lili stawa.la w obronie matki, no o tern doskonale) był bardzo bogaty wy i nieszczęsnej wydawało się, że mego życia. Niestety, rozeszliśmy się. 
ojciec okładał ją grubą pałką i groził, i z pewnością nie zabiegał o względy traci przytomność„. . Byli~my już wprawdzie oficjalnie zarę-
że wyrzuci z domu. manikurzystek ! - Poproszę tylko o szklankę wody czem. ale ona nagle zerwała ze mną„. 

Lili sama zresztą chętnieby wypro- Pewnej soboty zapomniał w kabinie - wyszeptała. I Od tego czasu minęło już wiele lat. 
wadziła się, ale zarabiała jeszcze zbyt Lilki teczki z dokumentami. _ Werber (tak brzmiało jego nazwi- Nie mogę o niej jednak zapomnieć. Nie 
mato. Zakład fryzjerski, w którym Dziewczyna ucieszyła się bardzo. sko) przyniósł jej wody, Rozumiał już, znalazłem bowiem innej kobiety. Dla­
pracowała , był wprawdzie bardzo ele- Zaniesie mu sama tę teczkę. 1 że popełnił błąd. tego właśnie jej fotografja stoi zawsze 
gancki, ale właściciele nie lubiH pła- Zobaczy, jak on mieszka, jak żyje. - Bardzo panią przepraszam - na biurku. Przyznam się, że nawet 
cić . To jej wystarczy. . powiedział. - Wiem doskonale, że nie nie wiem, co się z nią dzieje. Słysza-

Lili była manikurzystKą. W za.kła W teczce znalazła karty wizytowe powinienem byt w ten sposób spytać. łem tylko, że przed laty wyszla zamaż 
dzie pracowató pięć dziewcząt. i dokładny adres. Ale przecież pragnę się jakoś odwdzię za jakiegoś znaflego muzyka. Nie 

Lili była wprawdzie naHadniejszą O godzinie dziewiątej wieczorem czyć. Spe~nlę każde pani życzenie. znam jednak jeii;o nazwiska. Panieńskie 
z nich, ale cieszyła się najmniejszem już . pukała do wytwornego mieszkania Niech więc pani powie, czego pani prag nazwisko mojej Ireny brzmiało Rol-
uowodzeniem. Była bowiem nieśmia- w najpiękniejszej dzielnicy miasta. nie? land. 
ta, a jednocześnie nieprzystępna. Ody I w tym momencie serce jej biło, jak L!li Pr.zez parę chwil trwała w mll- W tej chwili LiU podbiegła do biur-
mężczyźni próbowali ją objąć, odpycha młotem. . . 

1 
czen1u. .. . . . „ ka i porwala fotografię . 

la ich od siebie. - Ą moz. e on ma Z?nę? - . my_ślata., I wre_szci~ ~ykrztusita ze siebie: _ - To jest moja matka! _ krzykni, 
A pozostałe dziewczyny zacliowy- - Moze go nawet me zobaczę . . Ta - Niech · mi pan opowie wszystko ła przeraźliwie. 

wały się zgoła inaczej. Dzięki temu kobieta zabierze teczkę i każe · mi o tej kobiecie, której fotografia stot na Tłum D 
również nieraz lepiej zarabiałv. pójść. biurku„. · ' 
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